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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dolączeni>n>

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lawowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Wtorek, ö maja 188Ö. NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Pił««.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Motse w Berlinie. Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <£ Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnita), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffitc<£Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 4 maja.
(Zatarg tosyjsko-nugielski : propozycya angielska 
dotycząca zwołanie sądu polubowego i gniew prasy 
berlińskiej z tego powodu ; kon-spoudeneya wie­
deńska „Journal des Débats" o polityce ' księcia 
Bismarcka. Koniec zatargu Franeyi z Egiptem ; 
oddanie Francuzom Langsonn z strony Chińczy- 
kftu — Powrót do kraju królówój angielskiej, 
przybycie _ jenerała Wolseleya do Simkinii i powrót 
lir. Tołstoja do Petersburga; śmierć księcia Ale­
ksandra Karadżordłewicza. — Bliższe szczegóły 
z portée zenin, „a któróm druga Izba belgijska 
przyznała królowi Leopoldowi tytuł zwierzchnika

nowego państwa koiigańskiego.)
I )o tej chwili nie nadeszło jeszcze po­

twierdzenie podanćj przez „Daily News“ 
wiadomości, wedle ktôréj ma car Ale­
ksander okazywać się skłonnym do przy­
jęcia propozycyi angielskiéj, żądającćj 
ustanowienia sądu polubowego w zatargu 
Anglii z Rosyą. Charakter dziennika 
uznanego za organ Gladstona daje ponie- 
k.pl lękojmią, że wiadomość ta jest wia- 
rogodną, i to tćm więcćj, że na propozy- 

w ¿éj formie, w jakby ją podaje
„Daily News“, zgodzić się może sanio- 
dzierca Rosyi bez uszczerbku swój go­
dności carskiej. Projekt rządu angiel­
skiego nie żąda wydania wyroku o za­
chowaniu się jenerała Komarowa (które­
go car zaszczyci! swą laską) i sir Lums- 
dena, i domaga się jedynie, ażeby sąd 
polubowy wydał opinią, która ze stron 
spornych tłumaczyła sobie fałszywie in­
strukeye, jakie obydwa rządy wydały 
av skutek zawartego na dniu 17 marca 
układu. W gruncie rzeczy nie ma w tćj 
dystynkcyi żadućj zgoła różnicy, gdyż 
ostatecznie nie zmienia to głównej kwe- 
styi, że jenerał Komarow źle zrozumiał 
instrukeye i z tego powodu uderzył 
na Afganów, ale nie chodzi tu wido­
cznie o te drobnostki, jeno o to, by 
Anglii umożliwić jako tako z hono­
rem wycofanie się z sprawy, której 
nie chce lub nie może rozstrzygać mie­
czem. Jeżeli dalej prawdziwą jest wia­
domość, że owym sędzią polubowym ma 
byc król duński, teść cara i królewicza 
Walu, to propozycya angielska wychodzi 
na czystą komedyą. To też prasa ber­
lińska niezadowolona z takiego obrotu 
rzeczy, szydzi sobie z propozycyi angiel­
skiéj i pisze, że p. Gladstone lepićjby 
był sobie postąpił i honorowićj, gdyby 
był nie żądał rozstrzygnięcia kwestyi, 
kto winien walce nad rzeką Kuszk, jak 
żeby dzisiaj uciekał się do takich sztuczek 
solistycznych i kompromitował się w obec 
Europy i. Azyi. Ta sama prasa berliń­
ska gromi także dzienniki francuskie za 
to, , że posądzają księcia Bismarcka o 
chęc poważnienia Anglii z Rosyą. — 
Pomysł dzienników francuskich nie jest 
wcale oryginalny ; z podobném podejrze­
niem wystąpiło kilka dzienników rosyj­
skich, a mianowicie „Nowosti,“ na któ­
rych zemścił się organ kanclerski, na­
zwawszy je organem Polaków. Rzecz to 
nieco już przestarzała, i jeżeli dzisiaj o 
niej wspominamy i zwracamy uwagę na 
korespondencyą wiedeńską „Journal des 
Débats,“ to tylko dla tego, iż jesteśmy 
ciekawi, czy i co też „Nordd. Allg. Ztg.“ 
odpowie na insynuacye w rzeczonej ga­
zecie zawarte. „Ks. Bismarck — tak pi­
sze ów korespondent — w ciągu swego 
zatargu z Anglią o stosunki kolonialne 
pchał Rosyą do rozpoczęcia akcyi w Azyi 
środkowej ; on to, mogąc wstrzymać ka­
żdej chwili zapędy wojenne obydwóch 
stron, nie opuszcza roli pozornie oboję- 
łttego widza, on to przypomina wprawdzie 
iurcyi zobowiązania jćj względem zacho­
wania neutralności, ale czyni to z umy­
słu, tak od niechcenia, na to tylko, żeby 
Anglią w razie wybuchu ośmielić do sfor­
sowania cieśnin i zadania Rosyi dotkli­
wych ciosów w najdrażliwszych dla niej 
miejscach ; on to przeżuwa jeszcze za­
miar spowodowania Austryi do zajęcia 
w czasie wojny anglo-rosyjskiéj części 
półwyspu bałkańskiego aż po zatokę so- 
unską, aby jćj w zamian za to w dogo- 
n®J porze, którą sam będzie umiał przy­

gotować, odebrać niemieckie jćj prowin-
Dm’11 Jyie koresP°Ildent. „Journal des 
Jebats“ jest wielce poważnym organem 

w oczach „Nordd. Allg. Ztg.“; na tlzien- 
n(k ten powoływał się niejednokrotnie 
Połurzędowy organ berliński i cytował 

całe ustępy celem poparcia swego
Ia'lla- Rzecz więc — powtarzamy — 

ekawa, czy organ przyboczny kanclerza 
zechce także zgromić ten umiarkowano-
reP«blikański dziennik.

W obec prądu pokojowego, jaki
eia.z zapanował w zatargu rosyjsko- 
.o^elskim, którego wyrazem jest wła- 

le Ua- wst§Pie wspomniana propozy- 
ya angielska i godzenie się na nią Ro-

syi, tracą wielce na wartości wojenne do­
niesienia, jako to wieść o mobilizacji ca­
łej poludniowćj armii rosyjskiej (wyno­
szącej 200 tysięcy na papierze). Przy 
ocenianiu tych wiadomości trzeba mieć 
na pamięci to, że wypływają one z trzech 
źródeł, ze spekulacji gieklowćj, pragną­
cej raz zwyżki, drugi raz zniżki, z wo- 
jeunćj partyi angielskiej (Lumsden i Duf- 
ferin), tudzież ze stronnictwa rosyjskiego, 
mającego zamiary wojenne. Wszystkie 
te wiadomości są więc po większój czę­
ści albo zbyt pesymistycznie, albo zbyt 
optymistycznie zabarwione, a często w 
jednym lub drugim kierunku zmyślone a 
podane dziś jak najkategoryczniej, by­
wają nazajutrz odwoływane. Tak się stało 
z zajęciem przez Anglią portu Hamilton 
a przez Rosyą Meruczaku. (Zobacz Te­
legramy).

Zgoda republiki francuskiej z Egiptem 
została już nawet przypieczętowaną. Nu- 
bar pasza odwiedził wczoraj francuskie­
go ajenta dyplomatycznego, p. Talandier 
i przeprosił go za przekroczenie urzędni­
ka, który wykona! rozkaz zamknięcia 
drukarni dziennika „Bosphore Egyptien.“ 
Przedstawiciel francuski przyjmował pier­
wszego ministra egipskiego w obecności 
konsula, i powiadomił następnie wice­
króla osobiście o podjęciu uapowrót sto­
sunków urzędowych.

I zatarg Erancyi z Chinami skończy 
się zapewnie niebawem. Chińczycy opu­
ścili już Langson. Jest to dopełnieniem 
jednego z najważniejszych punktów za­
wartych preliminaryów.

Małego już dzisiaj są znaczenia dwa 
telegramy, z których jeden opiewa, że 
królowa Wiktorya powróciła w sobotę z 
Dannstadu do Windsoru, a drugi, że je­
nerał Wolseley przybył do Suakinu. 
I lir. Tołstoj wraca do Petersburga z Li- 
wadyi, gdzie odbywał kuracyą. Naj 
mniejszego znaczenia politycznego jest 
śmierć księcia Aleksandra Karadżordże- 
wicza, ojca księcia Piotra, który się oże­
nił z córką księcia czarnogórskiego. Po­
grzeb byłego księcia serbskiego odbyć się 
ma w Wiedniu.

Ciekawym i wielkie znaczenie mają­
cym jest fakt przyjęcia przez króla Bel­
gów tytułu króla nowego państwa kon- 
gańskiego. O uchwale drugiej Izby bel­
gijskiej, nadającćj tytuł ten królowi Leo­
poldowi, już donosiliśmy, dziś podajemy 
bliższe szczegóły. Na posiedzeniu Izby 
jeden tylko członek radykalnego stronni­
ctwa Neujean oświadczył, że motywa rzą­
dowe nie wydają mu się dostatecznemi i 
że bynajmniej nie może pojąć korzyści, 
jakie Belgia z tych nabytków kolonialnych 
ma odnieść. Przeciwnie, jego zdaniem 
mogą w przyszłości zajść takie wypadki, 
że król Belgów będzie mimowolnie znie­
wolony do udzielenia pomocy nowym swym 
poddanym w Kongo, co naturalnie wcią­
gnie i Belgią w niepotrzebne zawiklania. 
Minister Beernaert w odpowiedzi wska­
zywał na interesa handlowe Belgów, które 
niewątpliwie z otwarciem się. nowego 
obszernego targu zyskają znaczne korzy­
ści. Co się zaś tyczy niebezpieczeństw, 
grożących w przyszłości państwu belgij­
skiemu, to te są zupełnie urojonemi. Na- 
samprzód oba państwa mające pozostać 
nadal w związku czysto osobistym są 
neutralnemu, oprócz tego traktat berliński 
określił z góry pośrednictwa i sądy roz­
jemcze, na wypadek, gdyby które mocar­
stwo doszło dó nieporozumień z państwem 
Kongo. Zresztą jeżeli król belgijski obej­
mie rządy państwa Kongo, to tern samem 
uczyni tylko zadość gorącym życzeniom 
mocarstw, wyrażonym podczas konferen- 
cyi berlińskiej, a popartym przez księcia 
Bismarcka. Żołnierzy swoich nie potrze­
buje Belgia dawać nowemu państwu, albo­
wiem król oświadczył, iż kolonialne mo­
carstwo musi wytworzyć silę militarną 
własną a oficerów instruktorów dostarczy 
cała Europa. W imieniu lewicy oświad­
czył Bara, iż glosuje za projektem, aby 
uczcić króla, chociaż nie można wiedzieć 
napewno, czy ziszczą się w przyszłości 
wszystkie dziś żywione nadzieje. Zresztą 
chociażby nawet cale dzieło się nie udało, 
to będzie ono faktem świądczącem o sile 
i humauitarno-obyczajowćm usposobie­
niu narodu belgijskiego. Po głosowaniu 
cala Izba powstawszy wydała okrzyk: 
„Niech żyje król!“ i przyjęta projekt rzą­
dowy. ______ _

Poruszona w piśmie naszém myśl 
poznańskiego korespondenta do „Kło-

sów“ znalazła oddźwięk — dziś kwi­
tujemy pod właściwą rubryką z pier­
wszych 10 marek, przestanych nam 
łaskawie przez szur. ks. proboszcza 
Ćwiklińskiego z GoArieszyna.

Społeczeństwo v ¡Mkopolskie znane 
jest z ofiarności na cele szlachetne, 
nie wątpimy też, iż niebawem zbierze 
się odpowiednia suma, najprzód na po­
mnik i stósowne ogrodzenie, a na­
stępnie na utrzymanie grobowca wiel­
kiego dobrodzieja naszej młodzieży.

Sprawę tę będziemy od czasu do 
czasu przypominali szanownym czytel­
nikom naszym, a chociaż czasy są 
ciężkie, mamy nadzieję, że choćby w 
pięćdziesiątą rocznicę istnienia tak zna­
komitej instytucyi, jaką jest Towarzy­
stwo Pomocy Natikowój, Wielkopolska 
uczci pomnikiem swego wielkiego oby­
watela.

Polecamy tę sprawę gorliwości i 
uwadze stypendyatńw -i opiekunów To­
warzystwa.

Powrót x IrlniKlyi.

Angielski książę następca tronu 
podróżował, jak wiadomo, w ostatnim 
czasie wraz z małżonką swoją po Ir- 
landyi, a dnia 28 zeszłego miesiąca 
powróci! z tej podróży.

Zamiarem rządu było niezaprze- 
czcnie zbliżyć się do ludności irlandz­
kiej, pozyska«! ją sobie i zaprowadzić 
jakiś modus vivendi z mieszkańcami 
tego kraju, liczącym» --.-ię.. na przeszło 
pięć milionów (5,159,839), a mają- 
jącynii niestety aż nadto powodów 
niezadowolenia.

Mimo pięknie brzmiących urzędo­
wych referatów przyznawają bezstron­
ni sprawozdawcy, że zamiar rządu nie 
został osiągnięty — ludność irlandzka 
jest nieprzejednana.

My uznajemy w całej pełni dobre 
chęci, jakie rządem angielskim kiero­
wały przy urządzaniu owej podróży — 
atoli z drugiej strony oświadczyć je­
steśmy zniewoleni z całą otwartością, 
że wiekowych krzywd jedną ostenta- 
cyjną podróżą i okazaniem choćby 
najlepszej chęci naprawić nie można.

Garść urzędników i ludzi zale­
żnych od władz, lub też korzystają­
cych ze sposobności zbliżenia się do 
księcia z jakim interesem, przyjmowała 
parę książęcą na dworcach głośnemi 
okrzykami; ci, na których rządowi 
zależy, stali na uboczu, a nie brakło 
takich, którzy wprost objawiali nie­
przychylne dla rządu usposobienie.

Podróż księcia Walii i jego mał­
żonki nie była wcale podobną do try­
umfalnego pochodu, na ich drodze nie 
słały im się pod nogi ani życzliwość, 
ani zapal ludu, najwybitniejsze w 
kraju osoby stały z daleka z wyra­
zem słusznego niezadowolenia, którego 
bynajmniej nie ukrywały.

Podróż, księcia Walii przypominała 
podróż austryackiej pary cesarskiej po 
Węgrzech po roku pięćdziesiątym, lub 
też podróż arcyksięcia Maksymiliana 
z nieszczęliwą małżonką w roku 1858 
po Lombardyi. I wówczas urzędowi 
sprawozdawcy pisali wiele o serde- 
cznem przyjęciu, widzili nawet entu- 
zyazm ludu — ale rzeczywistość wy­
kazała coś zupełnie innego.

Ludy czują krzywdy, jakich do­
znały, choć może nie od osób, lecz 
od systemu ; poczucia takiego nie zma­
zą, ani nie wygładzą żadne urzędowe 
„berychty“ — a źle zaiste czynią te 
rządy, które wprost lub pośrednio bu­
dzą w sercach ludu takie uczucia, 
nad któremi nie zawsze zapanuje 
wzniosła nauka Chrystusa: miłujcie 
nieprzyjacioły wasze, dobrze czyń­
cie tym, którzy was nienawidzą i o- 
brażają.

Wielkie i trudne — ale wzniosłe 
zarazem jest zadanie rządów i panu­
jących, którzy je pojmują w duchu 
chrześciańskim i pamiętają, że spra­
wiedliwość jest podstaw;} i fundamen­
tem królestw.

Uszanować odwieczne prawa na­
tury i prawa boskie, ogłoszone światu 
w świętym zakonie i boskiemi usty 
Zbawiciela — pamiętać, że władza 
od Boga pochodzi i że Bogn z niój 
trzeba będzie zdawać rachunek — oto 
pierwszy obowiązek rządów i pierwszy 
niezbędny warunek zjednania sobie 
serc i powolności poddanych.

W czasach dzisiejszych, gdzie nie­
przyjaciele porządku społecznego pod­
żegają niższe warstwy społeczne do 
wybryków i gwałtów — obowiązek 
ten podwójnie staje się ważnym i 
wielkim, a lekceważenie tego obowią­
zku leni więcej jest niebezpieczne.

Grozą knuta i przemocą można 
ludy trzymać w posłuszeństwie niemem 
i biernem, ale takie posłuszeństwo 
na dobro rządom i na szczęście ludom 
nie wychodzi.

Irlandczycy wtedy skłonią serca 
swe ku Anglii i jej panującym, gdy 
słuszne ich prawa i sprawiedliwe żą­
dania będą uwzględnione; chwila 
takiego uwzględnienia musi nadejść 
nie tylko dla Irlandyi — ale dla 
wszystkich pokrzywdzonych.

.1 iilft kusz św.«metodyjsk a.
Osoby mające zamiar wziąć udział 

w pielgrzymce welehradzkiej, zaczynają 
się już dość licznie zgłaszać do komitetu 
weleliradzkiego w Poznaniu jako też i do 
redakcyi naszego pisma, oraz do komite­
tów powiatowych.

Są pomiędzy nimi i tacy, którzy 
oświadczają gotowość jechania do We­
lehradu, skarżą się atoli na brak fundu­
szów i zapytują, czyby nie mogli uzyskać 
naprzyklad wolnej jazdy na kolei.

Komitet poznański nie dysponuje do­
tąd żadnemi funduszami, nie może więc 
w sprawie tej powziąć żadnej decyzyi — 
i zapewne odeśle podania te do komite­
tów powiatowych; my z naszćj strony, 
nie przesądzając ofiarności osób prywa­
tnych, sądzimy, że zbieranie składek i roz­
dawanie wsparć na podróż welehradzką 
napotka na rozmaite trudności, to też ra­
dzimy rzecz tę gruntownie rozważyć, 
zanim zapadną jakiekolwiek postano­
wienia.

Również będzie się komitet musiał 
zastanowić nad tein, czy pątnicy mają się 
zebrać w Poznaniu i ztąd jechać razem 
do Welehradu, czy też wyjeżdżać z miej­
sca swego zamieszkania i dopiero na gra­
nicy łączyć się we wspólną gromadę. My 
sądzimy, że najodpowiedniej byłoby zebrać 
się w Poznaniu i po nabożeństwie, odpra- 
wionern w katedrze poznańskiej —- razem 
wyruszyć do Welehradu.

Będzie także potrzeba pomyśleć o tern, 
z jakiem śpiewem wystąpią Polacy pod­
czas nabożeństwa w Welehradzie. Byłoby 
rzeczą pożądaną, aby np. komitet nad tćm 
się zastanowił, aby dalej uczestnicy z Po­
znania zgłosiwszy się dość wcześnie, pod 
kierunkiem którego z chętnych dyrekto­
rów muzyki wprawili się do odśpiewania 
kilku pieśni. „Boga rodzica — Dziewica“ 
powinn.aby stanąć na pierwszem miejscu 
programu. Czesi, Rusini i inne ludy sło­
wiańskie odznaczają się harmonijnym pię­
knym śpiewem, dla tego i my o nim po­
myśleć winniśmy, aby nam się snąć w 
wielkiej gromadzie slowiańskićj nie przy­
szło wstydzić, gdy po rozpoczęciu jakiej 
pieśni — ten pójdzie do Sasa a ów do łasa.

W piątek utworzył się w Poznaniu 
komitet miejscowy dla spraw pielgrzymki 
do Welehradu. W skład jego weszli pp. 
Ksiądz prof. Wojczyński, ksiądz Chru- 
stowicz, Krysiewicz senior, Kajkowski, 
dr. S. Jerzykowski, Boi. Leitgeber, I. 
Andrzejewski, dr. Koszutski. Jasiński, 
Boi. Jagielski. St. Krzyżanowski.

Komitet teu niebawem zostanie przez 
p. Krysiewicza zwołany na posiedzenie i 
zajmie się przygotowaniami do odpowie- 
dnego urządzenia jubileuszu w Poznaniu.

<Ni*uiiia«lne wydalanie.

W sprawie wydalania ryczałtowego 
poddanych rosyjskich z prowincyi zacho­
dnio i wschódtiio-pruskićj toczyły się ży­
we obrady tak w łonie Koła polskiego 
kilkakrotnie, jak i w łonie centrum. — 
Skutkiem ich jutro, to jest w poniedzia­
łek, wniesioną zostanie do laski marszał­
kowskiej iuterpelacya posłów polskich 
i posłów centrum z Prus Zachodnich i 
Wschodnich, poparta przez Kolo polskie 
i przez cale centrum. Uczucie ludzkości, 
dotkniętej żywo tćm rozporządzeniem naj­
nowszym rządowóm, znalazło ogólny a 
nadzwyszajnie bolesny oddźwięk w ser­
cach wszystkich posłów obudwóch fra- 
kcyi. Dochodzą ze wszystkich stron 
głosy oburzenia. Iuterpelacya z powodu 
zbliżającego się końca sesyi jutro rano 
będzie w tenorze swoim uchwaloną, pod­
pisaną i wydrukowaną, a zapewne w 
środę już przyjdzie pod obrady Izby. 
Informacye choćby telegraficzna w tćj 
sprawie z kól interesowanych na ręce 
którego z posłów, byłyby pożądane.

„Sprawa ta — pisze „Gazeta toruń­
ska“ -- jest wielkiej wagi ekonomicznćj 
dla dotkniętych nią powiatów nadgra­
nicznych. Strona ekonomiczna, ubytek 
potrzebnych koniecznie rąk do pracy, a 
ztąd szkoda materyalna, zwłaszcza dla 
rólników na większych posiadłościach, 
oto co rzeez tę ważną czyni i co się po­
wiatom całym bardzo dotkliwe daje we 
znaki. Strona narodowa i jćj straty 
nikną zupełnie. Boli tylko to spostrze­
żenie, że ludność polska oddana zupełnie 
na łaskę dla tego, że przeszła z jednej 
wsi do drugićj, które często ze sobą są­
siadują miedzami, a przędz elone są gra­
nicą państw sąsiednich, które wspólnie 
czasu swego za wolą całej Europy gwa­
rantowały swobodny ruch i niekrępowauą 
komunikacyą dzielnicom między sobą w 
celach zarobkowych.

Ubytek kilku tysięcy dusz z napfy- 
wowej ludności polskiej nie zmieni wcale 
a wcale fizyonomii ziem tutejszych, ani 
też w niczern żywotności narodowśj Po­
lakom tu zrodzonym nie ujmie.

Są przecież ludzie, którym się zdaje, 
że świat zbawią a Niemcy do ostatecznej 
potęgi wyniosą, gdy się przyczynią do 
powiększenia złego i jak najwięcej łez 
z oczu biednych polskich tułaczy wy­
cisną.

Tacy z lubością przyjmują dzisiaj 
rolę szpiegów, denuneyują trafnie i fał­
szywie ludzi podejrzywanych o pocho­
dzenie z Królestwa Polskiego i przesa­
dzają w podawaniu liczby przebywają­
cych tu przybyszów Królestwa Polskiego. 
Nie poprzestając na tern, donoszą do 
pism prowinc.yonalnycli niemieckich prze­
sadzone i skłamane liczby, wprowadzając 
w błąd redakeye i publiczność niemiecką, 
na wielkie utrapienie ludności polskiej i 
robienie zamętu w okolicy.

Do tego rodzaju wieści należy nastę­
pująca z „Thorner Presse“:

(Polscy zbiedzy). Jak licznymi są zbie­
dzy polscy z Rosyi, którzy bez zezwolenia 
państ.wa przebywają w tutejszych granicznych 
powiatach, widać z liczby wydaleń, wykona­
nych w dniach ostatnich. Z samych tylko 
powiatów toruńskiego i brodnickiego, jak do­
wiadujemy się z wiarogodnego źródła, wyda­
lono około 3000 osób.

Pytaliśmy na najwłaściwszćm miejscu 
i możemy podać co do powiatu toruń­
skiego z najautentyczniejszego źródła, że 
nie licząc miasta Torunia, z reszty po­
wiatu toruńskiego zapowiedziano 800 
(ośm set) osobom (licząc w to i dzieci 
oraz żony), iż mają opuścić kraje mouar- 
chii pruskiej; dotychczas przecież nie wy­
dalono i nie wy transportowano, ani w 
ręce władz rosyjskich nie oddano jeszcze 
nikogo z powiatu toruńskiego.

To tćż dodać tu wypada, że prawnie 
pozostaje wybór kraju, do którego wyda­
lani udać się clicą, ich własnej woli, a 
rząd ani chce ani może, gdyż prawa nie 
ma, wydalać ich koniecznie za granicę 
rosyjsko-polską, lub wprost w ręce władz 
rosyjskich wydawać.

W ogóle w sprawie tej należałoby 
się zachować z jak największą rozwagą. 
Alarmującemi wieściami zaniepokojenia 
nie powiększać, ani tćż nie naigrawać 
się z nieszczęścia ludzi spokojnych i nie­
winnych, z którem się wiąże ściśle wiel­
ka strata ekonomiczna dla sporćj części 
kraju.“



Depjtacya nuta a łs. Nnacynsza.
O urzędowćj wizycie, jaką księdzu 

Nuncjuszowi apostolskiemu, rasgr. Yauu- 
telli, złożyła deputacya ruska, pisze 
„Przegląd“ lwowski co następuje:

„Nuncjusz przyjął deputacyą bardzo 
uprzejmie i rewizytował nawet jój naczel­
nika, dra Szaraniewicza. Oświadczył je­
dnak zupełnie stanowczo (rozmawiano po 
łacinie), że cofnięcie konstytucji apostol­
skiej „Singulare praesidiuni“ jest niemoże- 
bne, albowiem przez to byłaby naruszona 
powaga Stolicy Apostolskiej, a wreszcie 
uie można przeciw 00. Jezuitom wystę­
pować tak szorstko, albowiem i oni są 
dychownymi.

Na tę ostatnią uwagę odezwa! się 
natychmiast radzca dworu Kowalski bar­
dzo ostro: Jesuitae non sunt ecclesiasti- 
ci, sod politici, magis politici.

To wyrażenie, wypowiedziane fatalną 
łaciną i tonem bardzo szorstkim, wpra­
wiło (według naszych infonnacyi) Nun­
cyusza w niemiłe zdumienie. W ogóle 
to nietaktowne i niesalonowe zachowanie 
się Kowalskiego, zepsuło dobre wrażenie, 
jakie wywarła na Nuncyuszu osobistość 
Szaraniewicza i spokojne zachowanie się 
Fedorowicza (Dymet nic nie mówił).

Także szorstkie wyrażenie się ks. 
Ogonowskiego, który chociaż duchowny, 
żądał „natychmiastowego“ wypędzenia 
00. Jezuitów, wywarło na Nuncyusza 
bardzo przygnębiające wrażenie. Jako 
człowiek wykwintnych form, uderzony 
byt oczywiście tak obcesowóm stawia­
niem żądań: na coś podobnego nie był 
bowiem jeszcze nigdy w swojem życiu 
wystawiony. Dla tego też nie rewizyto­
wał innych członków deputacyi, lecz zo­
stawił dla nich tylko karty wizytowe u 
Szaraniewicza. O Szararaniewiczu wy­
rażał się Nuucyusz w obec swego oto­
czenia kilka razy z wielkiemi po­
chwałami.

Z mowy Nuncyusza należy podnieść 
następujący ustęp : „Papież kocha prze­
cież wasz obrządek może nawet więcej 
niż swój własny, o latynizowaniu więc 
nie ma wcale mowy. Jezuici ustąpią sa­
mi z pewnością, skoro spełnią swoje po­
słannictwo, a stanie się to w 2 lub 3 
latach.“

Z innych źródeł dowiadujemy się, że 
ks. Nuncyusz wyraził zdziwienie, że ks. 
Ogonowski, choć duchowny, wziął udział 
w tej demonstracyjnój napaści na Jezui­
tów, którzy w całej tśj sprawie tę chy­
ba mają winę, że wierni ślubowi posłu­
szeństwa poszli, gdzie im władza ducho­
wna kazała.

Ks. Ogonowski miał odpowiedzieć, że 
wybrany przez wiec na członka deputa­
cyi, nie mógł odmówić, udziału, i pragnął 
obecnością swoją zadokumentować, iż i 
duchowieństwo ruskie jest przeciwne po­
wierzenie nowicyatu księżom Jezuitom.

Bardzo słusznie zwrócił ks. Nuncyusz 
uwagę ks. Ogonowskiemu na to, że li­
czba tego duchowieństwo, które się bun­
tuje przeciwko swej władzy, jest zapewne 
bardzo drobna.

Pątnicy niemieccy
zwiedziwszy Weronę, Padwę, Wenecyą, 
(gdzie mieli posłuchanie u kardynała Pa- 
tryarchy), Loret i Asyż, przybyli już w po­
niedziałek do Rzymu a wczoraj w nie­
dzielę mieli posłuchanie u Ojca świętego.

Książę Loweustein odczytał adres, w 
którym powiedziano na wstępie, iż piel­
grzymi niemieccy, których liczba wynosi 
przeszło 200, przybyli w imieniu walnego 
zebrauia katolików niemieckich, następnie 
wspomina adres o Encyklice Ojca św., 
wydanej w sprawie wolnomularstwa i za­
pewnia, że katolicy niemieccy pracują

(80)

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TO Al DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 101.)
— A gdzie, Wasza Ks. Mość, znaj­

dę króla szwedzkiego ?
— Tam go znajdziesz, gdzie będzie.

Czasu wojny dziś może być tu, jutro 
tam. Jeśli trafisz go pod Krakowem, to 
i lepiej, bo weźmiesz listy i do innych 
osób, które w tamtych stronach re-

To jeszcze do innych pojadę ?
— Tak jest. Musisz dotrzeć do pa­

na marszałka koronnego Lubomirskiego, 
o którego bardzo mi chodzi, aby do na­
szych zamysłów przystąpił. Możny to 
człek i w Małopolsce siła od niego za­
leży. Gdyby on chciał szczerze stanąć 
przy Szwedach, tedyby Jan Kaźmirz nie 
miał już co robić w Rzeczypospoliej. 
Królowi szwedzkiemu tego nie ukrywaj, 
że odemnie do niego jedziesz, aby go dla 
Szwedów skaptować... nie chwal się z 
tem wprost, ale się niby z prędkości wy­
gadaj. Okrutnie go to dla mnie zjedna. 
Dałby Bóg. żeby pan Lubomirski chciał 
przy nas stanąć. Będzie on się wahał, 
to wiem; wszelako spodziewam się, że 
moje listy wagę przechylą, gdyż jest 
przyczyna, dla której musi on o moję ży­
czliwość dbać wielce. Powiem ci, jak co 
jest, abyś wiedział, jak się tam obracać: 
owóż dawno już pan marszałek objeżdżał

nad urzeczywistnieniem idei Papieża o 
uregulowaniu sprawy socyalnej — w końcu 
zaś dotyka adres także walki kościelno- 
politycznej i zapewnia Ojca św. o wier­
ności i przywiązaniu katolików.

Ojciec św. winszował pątnikom tej 
miłości i przywiązania, jakiem się odzna­
czają względem Kościoła, zalecał im tak 
potrzebną dla nich właśnie cnotę wytrwa­
łości, posłuszeństwa i jedności —jakotśż 
zachęcał ich do dalszej uległości dla Pa­
pieża i Biskupów. Wskazawszy ua nie­
bezpieczne usiłowania wolnomularstwa, 
przypominał, że wszystkie jego zabiegi 
od wstąpienia na tron papiezki, zmierzają 
do przywrócenia pokoju religijnego. Czas 
nie wyziębił tój gorliwości, a najfizczer- 
szem życzeniem mojśm — tak kończył 
Leon XIII — jest, aby te usiłowania 
doprowadziły do rezultatu, któryby i dla 
państwa i dla Kościoła był równie po­
myślny.

Tyle podaje półurzędowe biuro Wolffa 
z przebiegu wczorajszego posłuchania.

Czy te życzenia i pragnienia Ojca św. 
spełnią się rychło — to Panu Bogu tylko 
wiadomo, my sądząc z tego, co się dzieje 
w Berlinie i z oświadczeń pana ministra 
(zobacz korespondencyą berlińską), nie 
żywimy tej nadziei, choć rzeczy doszły 
do opłakanych wyników i dawno już oczy 
rządu powinny były otworzyć.

Pociechą w tych utrapieniach jest to, 
iż lud katolicki pod wodzą dzielnych Pa­
sterzy i naczelnćm kierownictwem Ojca św. 
trwa za łaską Bożą statecznie w niewzru­
szonej wierności dla Kościoła, i wytrwa 
w niśj choćby Bóg Pan jeszcze srożój miał
uderzyć. ______________

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin. 2 maja.
Posiedzenie 91. Początek o godz. 12J/4. 

Na dzisie.jszem posiedzeniu, w którem udział 
i posłów i publiczności był nader słabym, 
odrzucono nasamprzód prośbę posła soc. dem.
S i n g e r a o trzytygodniowy urlop jako nie­
dostatecznie uzasadnioną, poczem parlament 
przeszedł do drugich narad nad nowelą taryfy 
celnej. Chodziło dzisiaj głównie częścią o 
ustanowienie terminu zaprowadzenia noweli 
celnej, częścią o uzupełnienie ustawy prohi- 
bicyjnej.

Na wniosek p. bar. Frankens teina 
odłożono termin podwyższenia cła na suszoną 
cykoryą aż do 1 stycznia 1880. Cło na olej 
wchodzi w użycie dopiero od 1 października 
roku bież., na rzepik dnia 1 lipca r. b. 
W ogóle ma być dzień 1 lipca ogólnym ter­
minem zaprowadzenia noweli celnej, cła zaś 
na nici kokosowe, wódkę, mączkę, puder i 
makaron wchodzą natychmiast w użycie.

Odrzucono wniosek pp. Richtera i 
B r o e m 1 a , żądający, aby cło na rzepik po 
bierano dopiero od 1 października r. b., jako 
też, aby terminem ogólnym zaprowadzenia no­
wych ceł nie był dzień 1 lipca, lecz dzień 
przypadający ośm tygodni pa ogłoszeniu no­
wego prawa. Konkluznm zaledwie się nie roz­
biło o niezdolność Izby do powzięcia prawo­
mocnej uchwały.

Wniosek p. Penziga (naród.) o ogra­
niczenie wolności od cła zagranicznych opako­
wań, to jest miechów i beczek, odrzucono 
tego samego losu doznał wniosek bar. O w, 
żądający bezpłatnego dowozu drzewa potrze­
bnego do budowy statków rzecznych.

Resztę nie załatwionej dnia poprzedniego 
noweli projektu zabezpieczenia w razie ka­
lectwa i kas dla chorych przyjęto w ¡lrugiem 
czytaniu bez rozpraw, poczem Izba przeszła 
do drugiego czytania projektu odnoszącego się 
do wynagrodzenia podatku za cukier. Projekt 
zmierza do przedłużenia waloru prawa bonifi- 
kacyi podatku cukrowego z dnia 7 lipca 1883 
o jeden rok, t. j. aż do dnia 1 sierpnia 
1886 roku.

mnie, jako niedźwiedzia w kniei, i sta­
rał się z daleka wyrozumieć, ezybym je­
dynaczki swojej za syna jego Herakliu­
sza nie oddał. Dzieci to jeszcze, ale 
możnaby układ uczynić, na którym panu 
marszałkowi siła zależy, więcej, niż 
mnie... bo drugiśj takiej dziedziczki nie 
masz w Rzeczypospolitej, a gdyby się 
dwie fortuny złączyły, to i w świecie nie 
byłoby równej.... Smarowna to grzanka! 
A cóż dopiero, gdyby pan marszałek po­
wziął nadzieję, że i koronę wielkoksiążę­
cą mógłby syn jego za moją córką wia­
nem wziąć.... Tę nadzieję w nim obudź, 
a skusi się, jak Bóg na niebie, bo on o 
domu własnym więcej, aniżeli o Rzeczy­
pospolitej myśli.

— Cóż mam mówić?
— To, czego ja nie będę mógł napi­

sać... ale trzeba to misternie podsuwać. 
Niech cię Bóg broni, abyś się wydał z 
tem, żeś odemnie usłyszał, jakobym ko­
rony pragnął. Na to jeszcze zawcześnie... 
Ąle mów, że tu wszystka szlachta na 
Żmudzi i na Litwie o tem mówi i chę­
tnie to widzi, że sami Szwedzi głośno o 
tem wspominają, żeś to i przy osobie 
króla słyszał... Będziesz zważał, kto 
tam z dworzan z panem marszałkiem kon­
fident, i podsuniesz mu taką myśl: niech 
Lubomirski przejdzie do Szwedów, a w 
nagrodę zażąda małżeństwa Herakliusza 
z Radziwiłłówną, a potem niech Radzi­
wiłła na Wielkie Księstwo popiera, to 
Heraklinsz je z czasem odziedziczy. Nie 
dość na tem: podsuń i to, że gdyby He- 
rakliusz raz litewską włożył koronę, tedy­
by go z czasem i na polski tron powo­
łano, a tak w dwóch rodach dwie ko­
rony napowrótby się złączyć mogły.

P. lir. H a c k e wnosi w interesie pod­
upadłego cukrownictwa, ażeby kredyt podatko­
wy za cukier z buraków z r. 1884—85 za 
4 pret. przedłużyć'o trzy miesiące.

Przeciw temu wnioskowi przemawiają 
p. Richter i soe. demokr. Heine, za 
nim p. Nobbe (star, ces.) i dr. M indt- 
horst. Ostatni oświadcza, że ze względu 
na smutne położenie cukrownictwa projekt po­
piera, lubo odnoszącego się do tej gałęzi prze­
mysłu prawodawstwa pochwalać nie myśli, 
gdyż to prawodawstwo przyczyniło się do nad­
produkcji, a tein samćm do przesilenia. Spo­
dziewać się przeto należy, że rząd niezadługo 
przystąpi do racyonalnej reformy podatku cu­
krowego.

Sekr. skar. rzeszy Burchard nic prze­
ciw temu nie nadmienił, chociaż wniosek do­
maga się czegoś nadzwyczajnego.

Narady nie doszły do końca, gdyż p. H ci­
ii e wniósł o ich odroczenie, powołując się na 
niezdolność Izby do powzięcia prawomocnej 
uchwały.

Koniec o godz. * l/<6. Następne posiedze­
nie w poniedziałek /pod. giełdowy).

Izbą- Panów 
przyjęła dzisiaj w posiedzeniu 14 bez zmiany 
projekt kolei drugorzędnych. W rozprawacli 
występowano tylko z życzeniami natury lo- 
kalnój, które min. May ba eh obiecał uwzglę­
dnić, prosząc o zaufanie i cierpliwość. Z za­
dowoleniem stwierdzi! minister pomyślne re­
zultaty administracji kolei rządowych.

Projekt odnoszący się do gry w loterye 
zagraniczne przyjęto liez zmiany, oprócz tego 
kilka innych propozycyi mniejszej wagi.

Posiedzenie trwało od godz. l1/-i do 4’/a.

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 63 (dnia 2 maja). Początek 

o godzinie 11. Dalszy ciąg drugiego' czytania 
wniosku Huenego rozpoczyna się od § 4, mó­
wiącego o przeznaczeniu kwot gminom prze­
kazanych. Według uchwał komisyjnych mają 
te kwoty być użyte do spełnienia takich zadań, 
na które okręgi miejski i wiejskie zbierać mu­
szą zasoby i fundusze drogą, dodatków do 
podatków bezpośrednich lub bezpośrednich po­
datków komunalnych, albo też do przyniesienia 
ulgi związkom szkolnym i komunalnym w cię­
żarach szkolnych, albo nareszcie na wyznacze­
nie zapomóg dla lokalnych związków mają- 
jch pieczę nad biednymi. Użycie na te cele 
podlega uchwale sejmiku powiatowego; jeżeli 
zaś taka uchwala nie zapadnie, kwoty nie 
spotrzebowane przechodzą na gminy miejskie 

wiejskie powiatu pod warunkiem zaapliko­
wania skali unormowanej paragrafem 3.

Przeciw zatrzymaniu tej skali przemawiają 
pp. T i e d e m a n n z Babimostu i T i e d e - 
mann z Łabiszyna, wnosząc poprawkę, aby 
podział odbywał się według przepisów statu- 
tarnych, ułożonych przez sejmy prowincyonalne.

Narodowcy proponują dodatek, aby 
kwot używano tylko według prawideł obowią­
zujących równo cały powiat.

P. baron Zedlitz (Neukirch) pragnie 
uwolnienia trzech stopni podatku klasycznego 
od podatku komunalnego i uzasadnia swój 
wniosek tem, że zaproponowane przez uchwałę 
komisyjną użycie w mowie będących kwot nie 
stanowi ulgi dla biedniejszych warstw ludno 
ści, której płacenie podatku komunalnego mocno 
się daje we znaki.

Pp. Rauchhaupt i bar. H u e n e w 
obec tych poprawek bronią uchwał komisyi.

Ku wielkiemu ździwieniu Izby powstał mi­
nister oświaty Gossler i poddaje uchwały 
wypowiedziane w. § 4 surowej krytyce, pole­
cając natomiast oddanie kwot związkom szkól 
nym na dotacye, jako wiele potrzebniejsze i 
odpowiedniejsze.

P. Buchtemann potakuje mu; ale 
p. Rauchhaupt dziwi się wywodom ministra, 
wypowiadając przekonanie, że podział 12 mi 
lionów mr. wyznaczonych przez rząd dla nie 
zamożnych związków szkolnych nie jest odpo­
wiednim.

Jeśli się tam tej myśli oburącz nie po­
chwycą, to pokażą się małymi ludźmi. 
Kto wysoko nie mierzy i wielkich zamy­
słów się zlęknie, ten niech się. laską bu- 
ławską, kasztelanijką kontentuje, niech 
służy i kark zgina, przez pokojowców 
na łaskę zarabia, bo niczego lepszego nie 
wart!... Mnie do czego innego Bóg 
stworzył i dla tego śmiem wyciągnąć 
rękę po wszystko, co tylko w mocy czło­
wieczej, i dojść aż do tej granicy, jaką 
sam Bóg potędze ludzkiej postawił!

Tu książę wyciągnął rzeczywiście 
ręce, jakby chciał w nie jakąś niewi­
dzialną koronę pochwycić, i rozgorzał 
cały, jak pochodnia, ale wtem ze wzru­
szenia znowu mu powietrza zabrakło w 
gardle.

Po chwili uspokoił się jednak i rzękł 
przerywanym głosem:

— Ot... gdy dusza leci... jakoby do 
słońca... choroba mówi swoje memento... 
Niech się co chce dzieje... Wolę, żeby 
mnie śmierć zastała ua tronie... niż w 
królewskiej antykamerze...

— Może medyka zawołać? — pytał 
Kmicic.

Radziwiłł począł kiwać ręką.
— Nie trzeba... nie trzeba... już mi 

lepiej... Ot i wszystko, co miałem ci po 
wiedzieć. Prócz tego oczy miej otwarte, 
uszy otwarte... Bacz i na to, co Potoc- 
czyzna pocznie. Oni kupą chodzą, a Wa­
zom wierni... i potężni... Koniecpolski 
a Sobiescy także nie wiadomo, jak się 
przechylą. Patrz i ucz się... Ot i du­
szność przeszła. Zrozumialżeś wszystko 
ekspedite ?

— Tak jest. Jeśli w czem pobłądzę, 
to z własnej wiuy.

Minister zastrzega się przeciw zarzu­
towi, jakoby chciał projekt zakwestyonować; 
obciął tylko powiatom przypomnieć, aby o 
szkołach nie zapominały.

Wywody ministra poparli pp. dr. Eunec- 
c e r u s i dr. W e h r, lecz pp. dr. baron 
Schorlemer z Alstn i bar. M i n n i g e- 
r o d e stanowczo im się oparli.

Mimo że minister finansów S c h o lt z za­
czepionemu koledze przybiegł na pomoc, przy­
jęto § 4 i resztę projektu według uchwal 
komisyjnych.

Przy paragrafie 7, opiewającym, że prawo 
to ma wejść w użycie razem ze zmianą taryfy 
celnej, ponowił p. dr. Wagner swój wnio­
sek, żądający zawieszenia skuteczności tej usta­
wy w razie deficytu budżetowesro; ale wniosek 
jego przeważną większością odrzucono.

W ten sposób zakończyło się drugie czy­
tanie wniosku Huenego; trzecie czytanie wy­
znaczono na poniedziałek dnia 4 maja godzinę 
jedenastą.

Koniec o godzinie 3.

„Germania“ pisze, że sejm pruski zam­
knięty zostanie w biegu przyszłego tygodnia.

ipontacye Kuryera Fosa.
Lwów, 2 maja.

(Odezwa komitetu ruskiego. — Z Kołomyi. — Re­
wizya. — Zatwierdzenie konfiskaty. — Przejazd 

na intranizacyą. — I'. Syroczyński.)
(a) Główny komitet ruski, w skład 

którego wchodzą jako przewodniczący ks. 
Jakób Szwedzicki, jako zastępcy pp. pro­
fesor Julian Romańczuk i prof. dr. Izydor 
Szaraniewicz, jako sekretarz dr. .łan Li­
tyński i Włodzimirz Podlaszewski, wydał 
już odezwę do wyborców. Wskazawszy 
najprzód na nadchodzące wybory i przy­
toczywszy słowa monarchy wypowiedziane 
przy nadaniu konstytucyi odzywa się 
komitet do włościan, iżby wybrali w 
swoich 17 okręgach tyluż posłów do 
Rady państwa. Przed 12 laty — mówi 
manifest — tak umieli Rusini chodzić 
około swego dzieła, iż wybrali 16 po­
słów — przed 6 laty wielu z ruskich 
włościan dało się wprowadzić na zlą 
drogę i ztąd wybrano tylko 3 posłów, w 
innycli zaś zyskali dla siebie poselstwo 
polskie pany. Czy wam z tern lepiej —- 
osądźcie sami. Jeżeli będziecie . atoli 
dbali sami o siebie, to znów wybierze- 
cie 16 lub 17 swoich ruskich posłów. 
Jeżeli samych ruskich posłów nie wy- 
bierzemy to skrzywdzimy samych siebie. 
Dalej dowodzi manifest na zasadzie dat 
statystycznych, że Rusinów w Galicyi 
jest daleko więcej, aniżeli innych naro­
dowości, że zatem Rusini przy tej prze­
wadze mogą i powinni wybierać samych 
tylko Rusinów, boć i inne narody _ wy­
bierają także tylko swoich posłów i od­
zywa się dalej komitet do duchowieństwa 
i do inteligencyi, żeby włościanom byli 
pomocnymi radą i czynem — włościanom 
zaś zaleca, iżby ich słuchali. „Słuchajcie 
waszych braci lwowskich, a nie dajcie 
się namówić tym, którzy teraz przycho­
dzą do was nazywając was „braćmi“ a 
wczoraj jeszcze was znać nie chcieli. Nie 
wierzcie ich słodkim słowom, któremi 
wam przyrzekają złote góry, bo to są 
gruszki na wierzbie. Niech wasze cze- 
stne oko ruskie nie spojrzy w tę stronę, 
gdzie wabi was Judasz, a broń Boże, 
nie dajcie się złowić ua jego słówka“. 
Oprócz tego wydał główuy komitet ode­
zwę do komitetów powiatowych, a wska­
zawszy im imiennie owe 17 okręgów 
ruskich, wzywa je, aby celem ustano­
wienia kandydatów wysłały delegatów do 
Lwowa na dzień 12 maja. Nasz komitet 
centralny, jak pisałem, zwołał delegatów 
na dzień 10 maja.

W Kołomyi na zebraniu wyborców 
uchwalono wprawdzie, jak donosi bur­
mistrz kolomyjski. glosować tylko za kan­
dydatem przez komitet centralny nazna­
czonym, ale czy wszyscy żydzi zastosują 
się przy wyborach do tój uchwały? Inny 
jakiś żydek doniósł do Lwowa, że uchwa­
lono glosować tylko na dr. Blocha — 
widocznie jest to obliczone na to, iżby opi­
nią bałamucić a ostateczuie zapewne 
wielka część żydów na kandydata przez 
komitet centralny uazuaczonego glosować 
uie będzie.

W seminaryum niskiem odbyła się w 
dniu 29 z. ni. rewizya, a powód do niój 
dato aresztowanie w Przemyślu niejakie- 
goś Bazylego Drohomireckiego, który od 
czasu procesu Olgi Hrabarowój był pod 
ścisłym dozorem policyjnym. Aresztowa- 
uie nastąpiło na podstawie § 67 k. kar. 
(szpiegostwo). Na podstawie znalezio­
nych u aresztowanego papierów, wezwał 
przemyski sąd krajowy policyą lwowską, 
iżby u alumnów Włodzimirza Drohomire- 
ckiego, brata Bazylego, oraz u Emiliana 
Rudzkiego pi^zedsięwzięła rewizyą. Zabra­
no im wszystkie listy.

Tutejszy sąd krajowy zatwierdził kon­
fiskatę broszury wydartej przez petersbur­
ski „błagotworitelnyj komitet“ o św. Cy­
rylu i Metodym. Podobno aż 400,000 
egzemplarzy tśj broszury przeznaczono 
w Petersburgu do rozdarowania za 
granicą.

Na intronizacyą ks. Arcybiskupa 
Sembratowicza, która się odbędzie, jak 
już wiecie, dnia 5 bm., przybywa ksiądz 
Marcin Pakisz, prokurator dla spraw ga- 
licko-ruskiej cerkwi w Rzymie, a z Wie­
dnia audytor z nuncjatury wraz z księ­
dzem Sembratowiczem, rektorem semina­
ryum wiedeńskiego.

P. Leon Syroczyński, inżynier wy­
działu krajowego, powróciwszy z Siedmio­
grodu, dokąd go Wydział krajowy wy­
słał celem zbadania tamtejszych źródeł 
nafcianych, — wyjeżdża w tych dniach 
do Antwerpii na wystawę.

Berlin, 2 maja.
(Minister Gossler a Kościół katolicki.)

(—) Odkąd minister oświaty zadoku­
mentował, że z pewnem zadowoleniem za­
patruje się na obecne stosunki kościelne 
w Prusach, półurzędowcy, korzystając 
z danego hasła, różne na ten temat wy­
śpiewują waryacye. AV oświadczeniu mi­
nistra widać jeszcze pewne zastrzeżenie ; 
ale półurzędowcy nie sromają się twier­
dzić bezwarunkowo, że „wszystkie słuszne 
skargi i utyskiwania katolików doznały 
już jak najobszerniejszego uwzględnienia.“ 
W ich oczach jest szaleńcem, „kto śmie 
mówić o ucisku Kościoła katolickiego w 
Prusach.“ Równocześnie wznawia prasa 
liberalna manewr dawno zużyty, twier­
dząc, że obsaczony przez Jezuitów Pa­
pież nie może zawrzeć gorąco upragnio­
nego pokoju. Manewr ten zawsze był do­
tychczas zapowiedzią blizkiego zerwania, 
układów. Półurzędowcy zazwyczaj wołali 
wtedy w niebogłosy: „ua cóż się zdadzą 
dalsze rokowania ze spętanym przez Je­
zuitów i od nich zawisłym Papieżem ? 
Toć one do niczego nie prowadzą!“ Czy 
te krzyki i gadaniny i teraz nie będą 
zwiastunem zerwania układów, wkrótce 
się przekonamy. W każdym atoli razie 
zadowolenie ministra tłómaczy nam, cze­
mu w rokowaniach zachodzą dłuższe prze­
rwy, czemu rząd nic chce przystać na 
warunki Stolicy św., dotyczące najżywo­
tniejszych interesów Kościoła, i czemu 
kanclerz oświadczył, że zanim Watykan
nie ustąpi, on ani kroku nie uczyni. 
Ten, kto kontent, może przecież zacze­
kać. Ale to zadowolenie rządu dowodzi 
z drugiej strony, czemu Prusy nie chciały 
się zgodzić na dwa przez Leona XIII

z wyjazdu Kmicica. Zostawały mu jego 
chorągiew i jego nazwisko, jako stron­
nika, a o osobę mnićj dbał. — Owszem 
Kmicic wyjechawszy, mógł mu oddać zna­
czne posługi, w Kiejdanach ciężył mu już 
od dawna. Hetman pewniejszym go był 
zdaleka, niż zbliska. Dzika fantazya. i 
zapalczywość Kmicica mogły lada chwila 
sprowadzić w Kiejdanach wybuch i zer­
wanie nader niebezpieczne dla obydwóch. 
Wyjazd usuwał niebezpieczeństwo.
/ — Jedźże djable wcielony i służ! ;
mruknął książę, poglądając na drzwi, któ­
remi odszedł chorąży orszański!

Następnie zawołał pazia i rozkazał 
prosić do siebie Ganhoffa.

•— Obejmiesz chorągiew Kmicicową — 
rzekł/mu — i komendę nad całą jazdą. 
Kmićic wyjeżdża.

-Przez zimną twarz Ganhoffa przebiegł 
jakoby błysk radości. Omijała go misya, 
ale spotykała wyższa szarża.

Skłonił się więc w milczeniu rzekł:
— Wierną służbą za łaskę W. Ks. 

Mości się wypłacę!
Poczem wyprostował się i czekał.
— A co powiesz więcej? —- rzekł

książę. ,
— Wasza Książęca Mość! przyjechał 

tu dziś rano szlachcic z Wilkomierza, 
który przywiózł wieść, że pan Sapieha 
na Waszę Książęcą Mość z wojskami 
ciągnie.

Radziwiłł drgnął, lecz w mgnieniu oka 
opanował wrażenie.

— Możesz odejść! — rzekł do Gan­
hoffa.

Poczem zamyślił Się głęboko.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Listy już mam popisane, jeno kilka 
zostaje. Kiedy chcesz ruszyć ?

— Dziś jeszcze ! Jak najprędzej.
— Nie maszże jakiej prośby do mnie ?
— Wasza Książęca Mość!... — za­

czął Kmicic.
I urwał nagle. Słowa z trudnością 

wychodziły mu z ust, a na twarzy malo­
wał się przymus i zmieszanie.

— Mów śmiało! — rzekł hetman.
— Proszę... — rzekł Kmicic — aby 

tu miecznik rosieński i ona... jakowej 
krzywdy nie doznali!...

— Bądź pewien. Ale to widzę, że ty 
tę dziewkę jeszcze miłujesz..

—- Nie może być ! — rzekł Kmicic! 
Żali ja wiem!... godzinę ją miłuję, godzi 
nę nienawidzę... Djabeł jeden wiey. 
Skończyło się wszystko, jakom rzekł... 
jedna męka została... Nie clicę ja jej, 
ale nie chcę, by ją inny brak.. Wasza 
Książęca Mość niech tego nie dopuści... 
Sam nie wiem, co gadam... Jechać mi, 
jechać jak najprędzej!... Niechże Wasza 
Książęca Mość nie zważa na moje słowa. 
Bóg mi wróci rozum, jeno za bramę 
wyjadę...

— Rozumiem to, że póki z czasem 
afekt nie ostygnie, to choć się samemu 
nie chce, przecie parzy myśl, że inny 
weźmie.' Ale bądź o to spokojny, bo ni­
kogo tu nie dopuszczę, a wyjechać ztąd 
nie wyjadą. Wkrótce wszędy pełno bę­
dzie obcego żołnierza i niebezpieczno!... 
Najlepiej ją do Tanrogów wyprawię pod 
Tylcę, gdzie księżna bawi... Bądź spo­
kojny, Jędrek! Idź gotuj się do drogi, 
a przychódź do muie na obiad.

Kmicic skłonił się i wyszedł, a Ra- 
dziwit począł oddychać głęboko. Rad był



postawione przedugodne warunki, i jest 
smutną perspektywą na przyszłość, gdyż, 
jeśli teraźniejszy stan anormalny jest dla 
ministra wystarczającym, jakichże jeszcze 
ulg wolno się katolikom spodziewać? Ale 
jeśli półurzędowa prasa widocznieby clicia ta 
milczeniem wszystko pokryć i odwrócić 
od Kościoła uwagę, to katolickich dzien­
ników zadaniem jest nie taić rzeczywi­
stego położenia Kościoła.

Jakież tedy jest to położenie ? Czyż 
p. Gosslera rzeczywiście winno przejmo­
wać taką radością ? Już przy naradach 
nad budżetem udowodniono p. ministrowi, 
że wysławiana przezeń wysoka liczba 
teologów w rzeczywistości kryje w sobie 
wielki niedobór, boć przecież .seminarya 
zamknięto i nie ma w nich ani jednego 
kleryka. Ale i po wyświęceniu nie mogą 
kapłani zualeść posady, boć im stawa na 
przeszkodzie prawodawstwo majowe. Uzu­
pełnianie szeregów duchowieństwa jest 
przeto całkiem uiemożebnćm. Jak nie­
dostateczną jest liczba duszpasterzy, to 
cyframi wykazali pp. dr. Mosłer i dr. 
Porscli, a cyfrom tym nie mógł zadać 
kłanui p. minister. Chyba to może panu 
ministrowi sprawia zadowolenie, że w 
dyecezyi trewiiskiej mamy 99 probostw 
osieroconych z 81,795 parafianami. Może 
go to cieszy, że w dyecezyi osnabruckiej 
na 90 parafii 45 nie mają proboszcza, że 
w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej 
doszła ilość opróżnionych probostw do 
blisko 190, a wiernych bez plebana do 
320.000; może się raduje jego serce, że 
w dyecezyi monasterskićj na 320 parafii 
wakuje 144, że w chełmińskiej braknie 
48 proboszczów i 54 wikaryuszy, w 
wrocławskiej 240 plebanów i 149 wika­
ryuszy, a w dyecezyi kolońskićj na 300 
parafii z pół milionem wiernych nie ma 
pasterza. Gdzież tedy powód zadowole­
nia p. ministra? Niechże sie spyta pa­
rafian, którzy nawet w wielkie święta 
i uroczystości wcale nie mają nabożeń­
stwa, a o kilka mil jeździć mnszą, aby 
przywieźć księdza do chorego, czy dzielą 
jego radość. Nie chodzi tu o zadowole­
nie ministra, lecz o zadowolenie parafian, 
a o ostatniem nikomu się nie śniło. 
Zresztą nie mówmy o położeniu w pra­
ktyce; zapytajmy raczej, czy katolik ma 
powód się cieszyć z teraźniejszego poło­
żenia polityki kościelnćj.

Uchowaj Boże! Jeśli są jakie ulgi, 
to polegają jedynie na władzy dyskre- 
cyjnćj. Katolicy mają prawo domagać 
się, aby egzysteneya ich kościoła nie po­
legała na łasce rządu, lecz na podstawie 
prawnej, Wiele przepisów prawoda­
wstwa majowego, jak np. przepis żąda­
jący obsadzenia probostwa w przeciągu 
roku, wiszą jak miecz Damoklesa nad 
głowami Biskupów. Któż im za to rę- 
c»y; że za ich niewypełnienie nie pójdą 
do więzienia ? K tóż zaręczy księdzn po­
mocniczemu, że funkeye przezeń odpra­
wiane nie będą w oczach rządu uchodzi­
ły za przywłaszczenie i że za to nie bę­
dzie musiał odpokutować ? Oręż spo­
czywa w zbrojowni, zkąd go lada chwila 
można wydobyć.

Katolik nie może~oddać tego, co mu 
jest najdroższem, na łaskę rządu, i to 
rządu, który wymyślił walkę kultumą.
— Sądzić, że ludność katolicka dzieli 
zadowolenie pana ministra, byłoby to fa- 
talnem i trudnem do wybaczenia złudze- 
dzeniem. Cierpliwość katolików jest wy­
stawioną na twardą próbę. Jeśli przeto 
rząd jćj nadużyć nie chce, winien ko­
niecznie coś uczynić, i to bezzwłocznie.

Z 3 E M S E P O L S K I E.
* A p u c h t i n wyjechał d o B i a- 

lej na Podlasiu, gdzie zwiedzić ma szkoły 
’zakłady — w jakim celu? nie trudno 
SIi domyśleć.

NIEMCY.
* Berlin, 3 maja. Woluomyślni po­

stanowili podobno przy wszystkich wnio- 
Swh dotyczących podwyższenia ceł za- 
zddać stwierdzenia zdolności Izby do 
nchwały. Udział posłów w naradach par- 
ai»entarnych jest tak słaby,'' iż wolno- 

®yślui spodziewają się nie raz udowodnić, 
nie d*a Prawomoen^j uchwały powziąć

Rozstrzelanie. Z Kamerunu 
; Oszta do Hamburga wiadomość, że ne- 
FpjSie szczepu Jos wydali zabójcę Pan- 
' ei”usa, który też niebawem rozstrzelany 

został.
"Zdrowie p. Reicheusper- 

rra widocznie się polepsza. Chory 
Adzie mógł za kilka dni wstawać, lu- 

rekoiiwałescencya dłuższy czas

.j. " Znany z^procesu Kraszew- 
^.lego Adler umarł nagle w Wie- 
jal-U n-a Parałiż serca. Hentsch umaił, 

Wiadomo, niedawno temu w Halli.
|, "Hrabina Hut t en - Czap- 
„ 5 która przeciw unieważnieniu swego 
i.Zeustwa z W. Ks. Heskim wniosła 
„ P’Hdniu r. z. apelacyą do sądu 
tirańskiego w Darmsztacie, przed 
^sotlniem swoje podanie przez adwokata 
Ln^e kazała. W. Książę, deponował 
¡i ,5 sądzie sumę 20,000 marek, którą 
Hrar eiD-ne m’akl dożywotnie pobierać, 
ty pla Jej przyjąć nie chciała. Obecnie

Pieniądze wycofnął, przeko- 
a jj Szy się o bezowocności swych starań, 

t,!I Kolemine żyje obecnie w Rosyi. 
ą-p^rezes trybunału Rzeszy 
dioro } k u’ Simson mocno był za­

wal. Teraz przyszedłszy nieco do

zdrowia, wyjeżdża na sześć tygodni do 
Karłowych Warów.

— Z Bre my i Szczecina do­
noszą. że wychodztwo do Ameryki w 
ostatnich czasach znów się mocno zwię­
kszyło.

— Strejk. Z Krefeldu piszą pod 
i dniem 27 kwietnia: Na zgromadzenia 
tutejszych cieśli i stolarzy uchwalono za­
nieść prośbę do pryncypałów, aby skró­
cili czas pracy na dziesięć godzin i pod­
wyższyli zapłatę na 3 marki dziennie. 
Większość majstrów odrzuciła to żądanie, 
w skutek czego dzisiaj 700 czeladników 
przestało pracować aż do powzięcia dal- 
szćj decyzyi.

— Rozwiązanie zebrania. 
„Hann. Oonr.“ pisze: wielki wiec ludowy 
rozwiązano w Hanowerze i rozpędzono 
dobytemi pałaszami. „Redaktor“ Seliweun- 
liageu z Berlina, mówca wędrowny „wol­
nych gmin“, rozprawiał o pracy, wolności 
i wykształceniu i w wykładzie swym na­
zwał naganną każdą pracę, która nie ma 
na oku zaspokojenia niezbędnych potrzeb 
życia. Również potępiał prace szkólne 
i uniwersyteckie, wykazując, że sędzia 
wykształcony wielkim nakładem nie za­
wsze jest obrońcą ¡nawa. Ostatecznie 
mówił o politycznym i religijnym wycho­
waniu ludu po szkołach, poczem nastąpiło 
rozwiązanie wieca. Kilkakrotnie na po­
licją miotane obelgi i szyderstwa były 
powodem do użycia broni.

— Pierwszy prokurator w 
Olsztynie zażądał w piśmie wystó- 
sowanćm do prezesa sądu ziemiańskiego, 
żeby go nie tylko w piśmie, ale i w kon- 
wersacyi ustnej urzędowej i pozasłużbo­
wej tytułowano pierwszym prokuratorem 
i prosi prezesa, ażeby o tern jego żąda­
niu uwiadomił członków rządu i rze­
czników.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 2 maja. Otwarcie 

wystaw y. Dziś w południe otworzył król 
węgierski a cesarz austryacki wystawę 
w obecności arcyksięcia Rudolfa i jego mał­
żonki i obecnych tu członków domu pa­
nującego, dalćj w obecności pruskiego 
ministra dr. Luciusa, niemieckiego amba­
sadora księcia Reuss, i reszty ambasado­
rów, posłów i konsulów. W uroczysto­
ści otwarcia wzięli dalćj udział mini­
strowie węgierscy, liczni członkowie par­
lamentu, dostojnicy dworscy, naczelnicy 
władz cywilnych i wojskowych, jako też 
deputacye ze wszystkich stron królestwa 
i bardzo liczna i doborowa publiczność. 
Protektor wystawy, cesarzewicz Rudolf, 
miał do cesarza austryackiego jako króla 
węgierskiego przemowę, w której kładł 
przycisk na ważność wystawy, świadczą­
cej o rozwoju i wzroście oświaty węgier­
skiej w wszystkich dziedzinach, i w koń­
cu prosił o zezwolenie na otwarcie wy­
stawy. W odpowiedzi swej wyraził ce­
sarz Franciszek Józef radość swą, że 
może uczestniczyć w tej wielkiego zna­
czenia uroczystości, która świadczy 
chlubnie o wzmożeniu się narodu węgier­
skiego ; cesarz prosił w końcu Boga, by 
zlał błogosławieństwo na wystawę; w 
końcu oświadczył, że wystawa została 
otwartą. Cesarzowi dziękował Tisza, 
poczem wśród tysiąca entuzyastycznych 
okrzyków „eljen,“ wśród odgłosu dzwo­
nów i rozwinięcia trójkolorowego sztan­
daru obwieszczono uroczyste otwarcie wy­
stawy. Cesarz wraz z otoczeniem swem 
obszedł wszystkie oddziały wystawy. 
Miasto pokryte jest chorągwiami. 

ROSYA.
* Z powodu setnej rocznicy 

nadania przez Katarzynę II szlachcie 
przywilejów, wydał car reskrypt do 
szlachty, w którym wspomina o zasłu­
gach tejże około tronu i Rosyi i zapowia­
da założenie banku rolniczego dla szla­
chty na podstawach przez samego cara 
wskazanych. Reskrypt kończy się ży­
czeniem, iżby szlachta i nadal wiernie 
służyła tronowi i Rosyi.

FRANCYA.
* Paryż, 1 maja. Wczoraj odbyła 

liga patryotyczna walne zebranie, któremu 
przewodniczył prezes jej, Paweł Dćrou- 
lede. Miał on długą mowę, w której 
wywodził, że liga w obec bliskich za- 
wikłaó wojennych (Anglii z Rosyą) po- 
winua podwoić swe usiłowania, ażeby 
zagraniczną politykę Francyi na wła­
ściwe skierować tory. Francya — mó­
wił Dćroulćde — powinna oglądać, się 
na Prusy i czynić to, czego Prusy nie 
chcą. Na wniosek przewodniczącego uchwa­
liło zebranie zmienić artykuł I statutów 
i nadać mu takie brzmienie: „Liga 
patryotyczna dąży do zmiany traktatu 
frankfurtskiego i do zwrócenia Francyi 
Alzacyi i Lotaryngii“. Korespondenci 
gazet berlińskich, którym zawdzięczamy 
tę wiadomość, o zebraniu ligii, bardzo są 
naturalnie z tej rezolucyi niezadowoleni. 
W zebraniu wziął pomiędzy innemi p. 
Turąuet, mianowany podsekretarzem stanu. 
Ten fakt zdaniem „Nat. Ztg.“ nadaje 
zebraniu ligii donioślejsze znaczenie, dla 
tego, że był na niem obecny członek 
rządu. Liga liczy obecnie 80,000 człon­
ków. — P. IJeroulede i zwolennicy nie po­
trzebnie tylko drażnią Niemców.

— Od r. 1882, w którym postanowio­
no zeświecczyć wychowanie młodzieży, 
wydali katolicy w Paryżu 16 niiiionów 
franków na wolne szkoły clirześciań- 
skie. W r. 1882 było w Paryżu 130 
szkół katolickich, zostających pod kierun­

kiem zakonników — a 40,000 uczniów, 
w roku 1888 liczyły te szkoły 70,000 
uczniów.

Zaiste podziwiać trzeoa ofiarność ka­
tolików francuskich, którzy w ostatnich 
latach wydali na szkoły katolickie około 
200 milionów franków.

Gdyby z podobną gorliwością zaczęli 
pracować na polu agitacyi wyborczej i na 
polu publicystyki, zwycięztwo byłoby nie­
chybnie po ich stronie.

Miasto wydaje na swe szkoły ludowe 
10 milionów roczuie, a szkoły te nie mają 
więcój uczniów, jak szkoły katolickie, któ­
rych koszta utrzymania nie przenoszą 31/» 
mil. fr. Liczba egzaminowanych nauczycielek 
jest bardzo wielka — około 3000 takich 
nauczycielek zgłosiło się do paryskiego 
zarządu szkól o posadę — a z liczby tćj 
zaledwie 50 może rocznie znaleźć umie­
szczenie.

HOLANDYA.
* Antwerpia, 2 maja. O t w a r- 

cie wystawy. Dziś po południu o 
2l/a godzinie odbyło się uroczyste otwar­
cie wystawy. Udział w uroczystości tćj 
wzięli król z królową, hrabftistwo Flan- 
dryi, jako tćż książę Balduin flandryjski, 
ministrowie, członkowie senatu i dru- 
gićj Izby, jako tćż przedstawiciele dy­
plomatyczni mocarstw zagranicznych. — 
Prezes wystawy, p. Lynen, dziękował 
królowi w osohnćj mowie za jego popar­
cie tego dzieła, jako tćż reprezentantom 
państw zagranicznych i komitetowi za­
granicznemu, które to czynniki, jak wy- 
rzekł prezes, przyczyniły się wielce do 
pomyślnego doprowadzenia do skutku wy­
stawy. Na tę przemowę odpowiedział 
król, życząc wystawie najlepszego powo­
dzenia. Następnie odśpiewało 1100 śpie­
waków kantatę, skomponowaną przez 
Piotra Benoit; w końcu zakonstatował 
król otwarcie wystawy.

miejscowa, prowincjonalna i zasram.
Poznań, poniedziałek 4 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi Groszkowi w W. Koźlu w po­
wiecie sycowskim powszechną odznakę ho­
norową.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego.
Ks. Ćwikliński z Gościeszyna 10 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
82,70 marek. S. za dobrą grę na bilardzie 
1 markę. — Razem 83,70 marek.

* Maj — ten miesiąc róż i słowików — 
nieszczególnie się nam przedstawia. Dzień 
inauguracyjny przeszedł jeszcze wśród pięknój 
pogody i ciepła — lecz już w sobotę zaczął 
padać deszcz i nie ustał przez wczoraj, wsku­
tek czego temperatura znacznie się obniżyła. 
Dziś zaś nie tylko deszcz, ale nawet śnieg 
gęsty spada z pochmurnego nieba. Cóż to bę­
dzie, jeżeli tak dalej potrwa i jeżeli święci 
Patronowie Pankracy i Serwacy z całą swoją 
surowością wystąpią?

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyóskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 0 po poludniH.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Uzupełniając naszą sobotnią wzmiankę

o odnowieniu i ozdobie kościoła Przemienienia 
Pańskiego dodajemy, że obok uznania hojnśj 
ofiarności księdza kanonika Sibilskiego, winni­
śmy także oddać hołd zabiegom i staraniom 
przewielebnej Matki, przełożonćj tego zakładu 
której gorliwości udało się zebrać ze składek 
prywatnych znaczną sumo na dokończenie re- 
stauracyi Kościoła.

Niestety koszta tego odnowienia nie są 
jeszcze w zupełności pokryte — i dla tego 
polecamy ten przybytek Boży ofiarności pu­
blicznej.

* Ze szkoły. Coraz więcej wychodzi na 
jaw przypadków zaliczenia dzieci polskich 
przez rektorów szkół tutejszych do narodowo­
ści niemieckiej. Rodzice, zaniepokojeni, udają 
się do rektorów z przedstawieniami, że są 
Polakami, iż dzieci ich nigdy w domu „Vater 
unser,“ ani „Unser Vater“ nie odmawiały,— 
ale to nie pomaga — otrzymują odpowiedź, 
że przychodzą w niewłaściwym czasie, lub że 
takie jest rozporząozenie wyższe. — Świeży 
wypadek taki rejestruje „Dziennik Poznański.“ 
Do szkoły IV przy ulicy św. Marciaa zamel­
dowano sześcioletniego Marcina Kurza, syna 
Wawrzyńca Kurza, mistrza szewskiego, mie­
szkającego przy ulicy Berlińskiej nr. 5. W 
pierwszych dniacli uczył się mały Marcin re- 
ligii po polsku ; dopiero w zeszły poniedziałek 
opowiedział w domu, że go posłano na rełigią 
do takiego oddziału, gdzie uczą „Vater un­
ser.“ Wylękniona matka, z domu Pilarska, 
pobiegła bezzwłocznie do rektora szkoły z 
oświadczeniem, że dom jej jest polskim do­
mem, że dzieci jej odbierają wychowanie pol­
skie, że pacierz odmawiają tylko po polsku, 
że więc nie pozwoli nigdy na to, aby dziecko 
jej miało być na Niemca wykierowane. Kiedy 
na uwagę, że tylko rodzicom przysługuje pra­
wo oznaczenia narodowości dzieci, że i rektor 
sam nie pozwoliłby, aby dzieci jego inaczej, 
a nie za Niemców uważano, odebrała odpo­
wiedź, że mały Marcin musi w niemieckim od­
dziale pozostać, oświadczyła, że odda go więc 
do innej szkoły. Będąc w lepszych materyał- 
nych stosunkach, zameldowała synka swrego 
do szkoły średniej, gdzie też jako Polak przy­
jęty został. — Tymczasem rektor .szkoły IV 
posłał rektorowi szkoły średniej uwiadomienie, 
że Marcin Kurz przyjęty został w szkole przy 
ulicy św. Marcina jako Niemiec, a nie Polak.

Skutkiem tego odebrał p. Kurz od p. Gericke, 
rektora szkoły średnićj, doniesienie, że ode­
brawszy „urzędowy Bericht,“ zmuszony jest 
syna jeg» uważać dopóty za Niemca, dopóki 
od inspektora powiatowego nie odbierze po­
świadczenia, że Marcin Kurz może się po pol­
sku uczyć religii. — P. Knrz ua tej odpo­
wiedzi nie poprzestanie i uda się do wyższćj 
instancji.

Przy tej sposobności zamieszczamy list p. 
Wojewody, jaki tenże przesiał p. Heehtowi, 
rektorowi szkoły obywatalskićj:

„Pamiątkowo, 30 kwietnia 1885. 
Wielce Szanowny Panie Rektorze!

Jako rodzice na Wielkanoc do szkoły oby­
watelskiej przyjętego ucznia Ignacego Woje­
wody z Pamiątkowa, oświadczamy uiniejszćtn, 
że jesteśmy Polakami i prosimy uprzejmie sy­
na naszego w nauce religii i języka polskiego 
umieścić do oddziału Polaków, bo tylko pod 
tym warunkiem go nadal w szkole obywatel­
skiej ¡»zostawimy.

Z szacunkiem 
uniżeni

.Józef i Rozalia Wojewoda.“
* Prezes policyi przypomina przepisy co 

do czyszczenia ulic, rynsztoków itp. w mie­
siącach latowych.

* Policya aresztuje prawie codziennie bie­
dne dzieci, które przechodniom ofiarują na sprze­
daż bukieciki. Według przepisów powiuuy 
takie dzieci wykupić kartę procederową.

* Burmistrz Herse, który od utworzenia 
dyrekcyi dla prowincyonalnyęh spraw ubogich, 
a więc od 1 stycznia 1873 r. do nićj nale­
żał, ustępuje obecnie z tćj dyrekcyi, gdyż nie 
został przez sejm wybrany. Jego miejsce obej­
muje landrat. powiatu krobskiego, lir. Posa- 
dowsky-Wehnor.

* W śledztwie dyscyplinamóm przeciwko 
b. rektorowi szkoły chwalissiewskićj, Schaeffle- 
rowi, zawyrokowała rejeneya, iż p. S. ina 
być ze’ służby wydalony bez pensyi.

* Ślub. W zeszłą środę dnia 29 kwietnia 
podczas mszy św. w kościele kamienieckim 
(pod Grodziskiem) pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński pomiędzy panem K a ź m i- 
r z e m Karśnickitn, dziedzicem dóbr 
Glówczyna w Kaliskiem, synem zmarłych An­
toniego K. i Teodory z Bronikowskich, a 
panną Wandą Skórzewską z Kamień­
ca, córką ś. p. Henryka Skórzewskiego i do­
tąd żyjącćj, powszechnie szanowanej Ignacyi 
z Kotarskich.,

* Środa. W domu kupca Bauma, który 
reparowano, przy wyjmowaniu jednej ściany 
zapadła się podłoga pierwszego piętra, a 
wpadłszy wraz z meblami i sprzętami do par­
teru, gdzie się znajdował skład żelaza, prze­
biła i tu podłogę, grzebiąc pod rumowiskiem 
4 mularzy przy pracy zatrudnionych. Trzech 
z nich wydostano pokaleczonych, ze strzaska- 
nemi rękami i rtogami — czwartego wydo­
byto dopiero w niedzielę bez ducha. Stratę 
Bauma obliczają na 10—12,000 m.

* Miłosław. W zeszłą środę spalił się 
na probostwie stóg, stojący w pobliżu stodoły, 
tak że tejże groziło niebezpieczeństwo. Usil­
nym zabiegom straży pożarnój zawdzięczyć 
można, że i stodoła się nie zajęła.

* Bydgoszcz. (Potęga konfesyonału). — 
W tych dniach wręczył kościelny jednego z 
naszych kościołów kilku obywatelom skradzio­
ne im dawnićj przedmioty, przez co niemałą 
im sprawił radość. Pewien restaurator otrzy­
ma! napowrót 9 ciężkich łyżek stołowych, któ­
re mu skradziono. Zaiste wielką jest potęga 
konfesyonału — a jednakowoż w ilu miejsco­
wościach utrudnione jest sprawowanie tej 
czynności!

* Królewska Huta. Redakcya, ekspedy- 
cya i drukarnia „Katolika“ przenosi się z 
dniem 1 lipca do Bytomia.

* W Skrzeszewle, w powiecie kartuskim, 
zamieniono szkołę katolicką na symultanną, 
mianując drugim nauczycielem protestanta — 
katolickich dzieci jest tam 107, protestanckich 
31. Ponieważ nauczyciel ów nie umie ani 
słowa po polsku, przeto go musiano przenieść 
na inną posadę; drugi na jego miejsce przy­
słany, zna nieco język polski, ale .jest ró­
wnież protestantem. —• Zaraz po zsymultani- 
zowaniu szkoły zaprowadzono nowy obyczaj, aby 
dzieci zamiast starego „Niech będzie pochwalo­
ny Jezns Chrystus“ — pozdrawiały starszych 
„gutentagiem“ — atoli rodzice na to nie po­
zwalają i dzieci nadal chwalą Pana Boga 
po staremu, pozdrawiając nawet i pana in­
spektora, tak jak dawniej bywało.

* W Krakowie w kościele św. Piotra od­
był się wczoraj ślub hr. Ernesta Münstera, 
syna ambasadora niemieckiego w Londynie, 
z księżniczką Melanią Ghika. Ponieważ hr. 
Münster jest protestantem, więc nowożeńcy 
podążyli z kościoła katolickiego do zboru ewan- 
gielickiego, gdzie im pastor udzielił błogosła­
wieństwa. Książę Jarosław Ghika, ojciec panny 
młodej, używający tytułu księcia mołdawskie­
go i wołoskiego, od lat trzech mieszka w Kra­
kowie.

* Dr. Eckerowl, docentowi języków se­
mickich przy akademii monasterskićj, wyto­
czono śledztwo z powodu wydanej przez niego 
broszury pod tytułem: „Hundert Gesetze des 
Judenkatechismus.“ Dr. Ecker był znawcą 
w procesie, wytoczonym westfalskiemu „Mer- 
kurowi“ z powodu rozbioru broszury pod ty­
tułem : „Der Judenspiegel.“ Redakcya pro­
ces wygrała. Dr. Eckera poparł prof. języ­
ków wschodnich) dr. Gildemeister, profesor 
z Bonn. Wiadomość o wytoczeniu śledztwa 
podają tylko pisma żydowskie. Być może, że 
pogłoska ta jest tylko pobożnem życzeniem.

* Grzeczny profesor berliński. W tych 
dniach przybył Ojciec św. niespodzianie do 
biblioteki watykańskiej w chwili, gdy zna­
czna liczba uczonych zajęta była studyowa- 
niem cennych kodeksów, będących własnością 
Stolicy św. Katolicy, zoczywszy Papieża, 
uklękli; protestanci powstali z uszanowaniem

i głębokim ukłonem oddali cześć Papieżowi. 
Jeden tylko z obecnych, którego ttwagi wej­
ście Papieża ujść nie mogło, siedział zatopio­
ny w kodeksie i udawał, że nikogo nie wi­
dzi. Tym grzecznym uczonym, korzystającym 
z wspaniałomyślności wielkiego Papieża, który 
otworzył skarby watykańskie dla dobra nauki 
— był członek narodu myślicieli, berliński 
profesor M., bawiący w Rzymie przez czas 
wakacji.

Jeżeli ów pan widział Papieża — a 
mimo to zachował się tak gburowato, to 
zaiste zasłużył na to, aby mu urzędnicy bi­
blioteki pomogli do przeniesienia się w stan 
nieobecności — że się tak wyrażamy z nie­
miecka.

* Profesor Panun, prezydent kongresu le­
karzy, urządzonego zeszłego roku w Kopen­
hadze, zmarł tamże w Bobotę.

* Strejk krawców w Paryżu przybiera 
coraz większe rozmiary — 250 magazynów 
nie może wykonywać obstalnnków, niektóre 
zgodziły się już na żądanie robotników.

* W Stanór, miasteczku szwedzkient pod 
Malmii zniszczył w sobotę pożar 89 domów. 
Przeszło 100 rodzin jest bez dachu.

* Na Wezuwiuszu, na 200 metrów od gór- 
nćj stacji kolejowćj, utworzyły się dwa kra­
tery, z których płynie lawa na przestrzeni 
pomiędzy Terre dcl Greco i Pompej!

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 5go 
maja św. Moniki.

Wschód s ł o ń c a o godz. 4 minut 24. 
Zachód o godzinie 7 minut 30.

TELEGRAMY.
Londyn, I maja. Odpowiedź ro­

syjska na depeszę lorda Granvilla nade­
szła tu wedle „Daily News“ w sobotę 
rano; ambasador Staal wręczył ją na­
tychmiast angielskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych. Zebrana tegoż dnia Rada 
gabinetowa roztrząsała odpowiedź rosyj­
ską i przyjęła ją w zasadzie; dziś je­
szcze nastąpi formalna odpowiedź. Ro­
syjska depesza jest tak co do formy, jak 
treści pojednawcza; odpowiedź angielska 
mieć będzie tę sarnę cechę. W rosyj­
skiej depeszy powiedziano, że korzystne 
wrażenie, jakie odnieśli car i ministro­
wie z depeszy Granvilla z dnia 25 kwie­
tnia, wzmocniło jeszcze bardziej bliższe 
zbadanie tekstu depeszy. Wedle „Daily 
News“ oczekuje rząd angielski dziś lub 
jutro kuryera z Petersburga, który przy­
wiezie zupełny tekst odpowiedzi rosyj­
skiej. W sobotę przyjmowała królowa 
w Windsorze Radę gabinetową.

Tientsin, 3 maja. Do „Timesa“ 
telegrają ztąd, że eskadra angielska za­
jęła port Hamilton; Chińczycy protesto­
wali przeciw zajęciu temu, uważając je 
za wykroczenie przeciw całości półwyspu 
korejskiego.

Londyn, 4. maja. Jak się „Times“ 
dowiaduje, godzi się Rosya na to, ażeby 
propozycye angielskie stanowiły podstawę 
dalszych rokowań, ale zarazem uważa za 
niezgodne z honorem armii rosyjskiej, 
iżby rząd polubowy miał wydawać wy­
rok o wypadkach, zaszłych w dniu 30 
marca. Jako alternatywa ma być po- 
stawionem to, ażeby w czasie, w któ­
rym wspólna komisya wytykać będzie 
granicę, cofnięto wojsko rosyjskie z pozy- 
cyi, które zajął Komarow o to z tego 
względu, by uniknąć prowokowania ze 
strony Afganów.

Telegram gnesdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 4 maja 1885. (Kursa końcowe).'

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
czerw.-lipiee 179 —
wrześ.-paźdz. 184.50

Żyto słabo
maj-czerwiec 149,-
czerwiec-lipiec 150.75
wrześ.-paźdz. 154,75

Olej rzep, słabo
maj-czerwiec 49,50
wr7eś.pażdzier. 62.90

Okowita osłabiono
w miejscu 42,60
maj-czerwiec 43,10
ezerw.-lip. 43,SO
lipiec-sierp. 44.80
gierp.-wrześ. 45,80
wrześ.-paźdz, 46,30

Owies
maj-czerwiec 144,75
Wyp.-żyta wsp 5500

Wyp.-oko. kw. 430.000
Szczecin, 4 maja

Pszenica słabo.
maj-czerwiec 179-

wrześ.-paźdz. 185,-
Żyto słabo
maj-czerwiec 145,-

wrześ-paźdz. 152,50
Rzepik
w miejscu

Olej rzep, słabo

Kapitały.
Berlin, 4 maja 1885.

Galie, akc. k. 104.50 
Pr. eonsol. ł0/0 103.40
Pozn. listy z. 100,50 
Pozn. listy rent. 101,20 
Austr. banknoty 163,30 
Austr. renta złota 86,25 
Austr. losy 1360 115,90 
Włochy 92.75
Ruinuny 102 —
Ros. banknoty 201.80 
Ros.-ang.pożyczk. 90.30 
Pol. 5% listy zast. 62.— 
Poi. lik. 1. zast. 55,—
Kredyty 468.—
Kolćj państwowa 488.50 
Lombardy 229.50
Usposob. bardzo stale.

1885 (Kursa końe.)
w miejBcu
maj-czerwiec 50,—
wrześ.-paźdz. 62.70

Okowita spok. 
w miejscu 41,80

maj -czerwiec 42.—
ezerw.-lip. 44.10
wrześ.-paźdz. 45,—

Petroleum
w miejscu 7.90

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki KatmtHlziejskiój“ w ifości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

186) Ks. proboszcz J. Urban na 1 egz. 
187) Ks. Sikorski z Gostynia na 1 egz. 188) 
Gebethner i Spółka, księgarnia z Krakowa na 
1 egz. 189) Ks. J. Boczar z Cieszanowa 
na 1 egz. 190) Ks. Zieliński ze Sławosze- 
wa na 1 egz. 191) Ks. S. Halatek z An­
drychowa na 1 egz. 192) N. N. na 1 egz. 
193) Ks. proboszcz Langkau z Ełka na 1 
egz. 194) Ks. Steinigke z Jeżewa na 1 egz. 
195) Ks. proboszcz DekoWski z Radownicy 
na 1 egz.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu,



* W naukowej sprawie książeczki Toma­
sza k Kempis „O Naśladowaniu Chrystusa Pana,“ 
ogłasza ks. kanonik Polkowski następujące 
pismo:

Najzacniejsza po Ewangielii książka, któ­
rą niędrce i uczeni wynieśli po nad wszystkie 
dzieła rozumu ludzkiego, tłumaczona na wszy­
stkie języki świata, mające literaturę swą, a 
licząca wydań we wszystkich językach pól- 
czwarta tysiąca, o ile wykazują moje poszuki­
wania, czynione od lat kilkn, w polskim języ­
ku ma wydań 89, jest to więc cyfra, jaką ża­
dna książka polska pochlubić się uie może, 
jest to cyfra najwymowniejsza, jakiego to jest 
znaczenia ta książka dla społeczeństwa ludz­
kiego ! To wszystko na uwadze mając, a roz­
ważając każde słowo tej złotej księgi, zamie­
rzyłem skreślić rozprawę dotyczącą tłumacze­
nia i tłumaczów tój księgi, jak niemniej do- 
kładućj liczby wydań w polskim języku. Pil­
ne moje poszukiwania po bibliografiach naszych 
i obcych i po dostępnych dla mnie bibliotekach, 
przyniosły taki rezultat, że w XVI stuleciu 
od r. 1545 do 1586 było wydań 5 według 
jednego tłumaczenia; w XVII od 1608—1688 
poprawnych wydań według jednćj XVI wieku 
edycyi, wydań było 13; w XVII wieku od 
1722 do 1798 wydań było 19, podług da­
wnych tłumaczeń, a nadto jedno oryginalne 
ks. Sierakowskiego z 1798 r. Wiek nasz 
XIX przyniósł nam poważną liczbę wydań, bo

aż 61 i piękny poczet tłumaczów i wydawców, 
a dosyć tu wspomnieć imiona Matusiewicza, 
ks. Łętowskiego i ks. Jełowickiego. Owoż 
badając wszystkie szczegóły dotyczące księgi 
tój i jój przekładów, porównywając wzajemnie 
między sobą tłumaczenia, chcąc rzecz tę nau­
kowo i wyczerpująco opisać, gdy po przystę­
pnych dla mnie bibliotekach nie mógłem odna- 
leść trzech najdawniejszych wydań XVI wie­
ku, a mianowicie z 1545, 1551 i 1570 r., 
za pośrednictwem łaskawych redakcyi pism na­
szych polskich, wniosłem prośbę do osób pry­
watnych o uwiadomienie mnie, czy gdzie nie 
znajdzie się tyle dla mnie pożądane wydanie 
z XVI wieku „O Naśladowaniu Chrystusa“, 
tak koniecznie do ukończenia stndyów nad tą 
złotą księgą. Od czasu tej odezwy mojój, za- 
ledwo kilka dni upłynęło, a dostałem tak li­
czny poczet odnośnych listów, w których, cho­
ciaż w żadnym nie miałem dotąd zawiadomie­
nia choćby o jeduem wydaniu z wieku XVI, 
mimo to uczynnością tą wielce mnie wszyscy 
zobowiązali, za co i Szanownym Redakcyom 
pism polskich, co łaskawie powtórzyły odezwę 
mą, i tym, co w tój sprawie udzielili mi wia­
domości, dzięki składam publiczne, a prośby 
moje raz jeszcze ponawiani, wszak czynię to 
nie dla własnój ciekawości, ale dla dobra nauki, 
a sławy literatury naszój. Więc upraszam za­
możne biblioteki, klasztorne i prywatne księ­
gozbiory, o zawiadomienie mnie, czy gdzie nie

znajdują się edycye polskie książki „O Naśla­
dowaniu Chrystusa z XVI wieku, a mianowi­
cie z lat 1545, 1551, 1576, a także i z nie­
wiadomego mi roku, dedykowana Annie Ja­
giellonce.

Szanowne Redakcye pism polskich, o ile 
wola i ochota będzie, a miejsce kiedy wolne 
znajdzie się, upraszam uprzejmie o przedruko­
wanie tego listu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Dembiński z Węgierc, Jackowski z Bar­
da, dr. Peltesohn ze Swarzędza, Stefański 
z Wabcza, Martin i Grafstein z Królestwa 
Polskiego, Olszewski z żoną z Wilkowyi, 
Rajewski z Leszna, Schlitze z Tucholi, 
Lttbcke ze Szczecina, Cassel z Berlina, 
pani Mikityńska z córką z Chicago, Braun 
z Włocławka, Fuss z Wrocławia.

Stan powietrza: śnieg pada.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzi alna —,—. Wypowiedziano 

—.— cent na maj 136,— płc., maj-czerwiec 136,— 
płacono, czerwiec-lipiec 138,— płac., lipiec-sierpień 
140.— płc., sierpień-wtzesień 142,— płac.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr, niaj 41,70 płacono, czerwiec 42.60 pic., 
lipiec 43,40 płacono, sierpień 44,10 płac., wrzesień 
44.40 płac., październik 44.40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 136,—, maj 136.— , maj-czerwiec 
136—, czerwiec-lipiec 138.—, liphc-sierpień 140.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano 50,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 41,80 mrk.. maj 41,80 mrk., czerwiec 
42,60 mrk., lipiec 43,40 mrk., sierpień 44.— ni., 
wrzesień 44,40; m. październik 44,30 m., w miej­
scu bez beczki 41,40 m.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mieście Poznani« 

Poznań, dnia 4 maja 1885

TOWAR W
Przedmiot.
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4 , K. -)
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(Nadesłano).

Dr. Filipkiewicz
ordynuje jak dawniej w Cieplicach Tren* 
czyńsktch [Trencsin Teplitzj na Węgrzech-.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. 
W.) Poznań, 4 maja. (— (Sprawozda­

nie g i e ł <1 o w e. —)

Ponvfarn uz Pn7nAtiîn TOW AR

dnia 4 maja 1885. piękny 1 średni pośledni

Pszenica . . 100 kllg. 17 80 17 1 — 16(80 —1—
Żyto .... 13 80 13 1 40 13 20 — —
.1 ęczmień . . - 14 20 13 50 12 80 — —
Owies . . . - 14 50 14 — 13 KO

„ nowy. . — — — — —
Groch wrzący . - 14 50 14 - —1”"~
Groch na paszę - 12 80 12 1 40 — —
Kartoflu . . . - 3 60 2 1 80
Lubili żółty. . - 8 50 8 ¡20 — —

niebieski - 7 6 I 80 ~îl—
Rzepik zimowy - — —. — — — —
Rzep zimowy .

Inne artykuły.
najw. najniż.l w prz.v
Jń: -J M,

Słoma /prosta za 100 kl 4 ; 50 8 50 4 '
(targana — 1 — 1 — ! ■"

Siano 5 50 4 30 -tik'
Groch — 1 — — 1 — ~' i "
Soczewica — — — — — —
Fasola — — — 1 — —
Kartofle 3 40 2! 60 3 L
Wołowina/kulka za 1 kl. 1(40 1120 115

jod brzucha - 1 20 1| — 1 14
Wieprzowina 1| 40 1 20 1 3»
Cielęcina 1 40 Í — 1 ‘4
Skopowiua 1 30 lj — i‘u
Słonina 1150 1 40 i t
Masło 1 2(20 lt 80
Jaja z.a kopę 1 2|~ li 90 tli

Dnia 3 maja o 727 wieczorem rozstała się 
z tym światem w Poznaniu, opatrzona śś. Sakra- 

I mentami, nasza najdroższa siostra i ciotka ś. p.

Emilia Kakowicz
w 50 roku życia. (2126)

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 6 maja 
o g. 6 wieczorem z domu Sióstr Miłosierdzia u Prze­
mienienia Pańskiego.

W ciężkim smutku pozostałe
siostry z bratankami 

w Poznaniu.

Co dopiero wyszło i jest do na­
bycia w Oriifcnrnł Kuryera 
Poznańskiego dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne,kry tyczue, archeo­

logiczne

śś. Cyryla i Metodego
oraz

apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. Marka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kongregacji Obrzędów. 
IPiccnic z włoskiego języka na pol­

ski, i z dozwoleniem tego Kardy nała 
przełożone i znaczftemi dodatkowi 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8n majori na papierze 

patentowym.
Cena 5,50 z przesylKa.

Pruskie
jieczeń

w il e r 1 i ii i e
ucia

zabezpiecza ziemiopłody wszelkiego rodzaju po stałych premiach. , Dopła­
cenie nie ma miejsca Przy zahezpicniach na lat kilka udziela się stoso­
wnego rabatu, który bywa potrącany przy płaceniu każdorazowej premii. 
Szkody reguluje się jak najkorzystniej i płaci w przeciągu miesiąca po 
otaksowaniu. Bliższych szczegółowych objaśnień jako i formularzy do za­
bezpieczeń udzielą każdój chwili jak najchętnićj niżój podpisana agentura 
generalna jako i na prowincyi ustanowieni agenci. (2122)

llill & Ryclitcr w Poznaniu,
Agentura generalna PriisKiego Akcyjnego Towar«. 

Zabezpieczeń od gradobicia.

Dnia 3 maja zasnął w Bogu po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, w 25 wiośnie życia (2125)

Kazimierz Langner.
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się we 

wtorek 5 maja o godzinie 9 rano.
Ciężko strapieni

Rodzice i rodzeństwo.
Gostyń, dnia 3 maja 1885.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ¡zębów 
i Eucalyptus-proszek' do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Eśencya do ust ..Eucalypt.us“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globiilus (an- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (1091)

SłŁTJŁtłŁl.
Esencja do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd. ... „ , ,

Esencja do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny- odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulns stwierdza 
prof. dr. fiuhler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych

Cena biitclKl Im., pnrtellto Encaljptus proszku 
~5 fenygów.

S- ZSacila-uLera -w Pozn.an.rn
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastla
Jezuicka ul. nr. 5 <174,

poleca się do oszklenia budo 
wli. Szkło w kistach najlepsze

i tanio. _
Oprawa obrazów.

kilkoletiiiein
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrlie 1 niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegarj 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, zlotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanegt 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

et
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Księgarnia
skład i wypożyczalnia nał
J. Leitgebra i Sp.

w Poznaniu
poleca

na miesiąc Maj.
Businger. Ks. Żywot najświętszej 

l’annv Maryi i św. Józefa 80 f.
Hagnćt Ks. Miesiąc Maryi 

czyli życie Najśw. Panny dla 
dusz wewnętrznych 1,20 mrk.

Miesiąc Maryl poprzedzony modli­
twami porannemi, wieczoruenii 
i pomnożony rozmaiłem nabożeń­
stwem przez L. E. 1,00 mrk.

Prokop O. Kapucyn. Miesiąc Maryi 
dla wspólnie odprawiających to 
nabożeństwo ułożony, a na szcze­
gólną cześć Niepokalanego po­
częcia Boga Rodzicy zaofiaro­
wany. 0,60 mrk. (2119)

Segnr. Ks. Miesiąc Maryl. 1,20 m. 
Solecki Ks. Wykład godzinek o nie- 

pokolanem poczęciu Najśw. Pan­
ny Maryi. 0,50 mrk.

Solecki Ks. Wykład litanii lore­
tańskiej w 31 rozmyślaniach z 
przykładami na każdy dzień m. 
Maja. 1,00 mrk.

Solecki Ks. Wykład nabożeństwa 
różańcowego do N. M. P. 1,00 m.

Ulaneckł Ks. Maj ¡Ilustrowany Oz. 
I. Marya w słynnych łaskami 
obrazach. 1,00 mrk.

Wentura I. Matka Boga matką lu 
dzi, czyli wyjaśnienie tajemnicy 
przenajświętszej Dziewicy u stóp 
Krzyża. 2,50 mrk.

Wlaneczek majowy na cześć najś. 
i najczystszej Panny i Niepoka­
lanie poczętćj Maryi. 0,15 mrk. 

O łaskawe zamówienia upraszają
J. Leitgeber i Sp.

Nowości
na porę lal on a

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca

zaopatrzoną w aprobatę kościelną
książeczkę jubileuszową

Święci Cyryl i ««
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisaną przez

Ks. dr. A. Kanteckiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl.

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od l«go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t'

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazuiy, piosnki miłosne 
i t p. w całym tekście (1784)

z melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgami Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnéj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą. ... — _ . ._______ ______ _______

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Bazai /

polecają
Materye na sezon wiosenny we wełnach i matcryach do prania 

w najnowszym guście, (1914)
Okrycia damskie czarne i kolorowe i konFekcya^,
Płótna i stolowią bieliznę z fabryk holenderskich, hielefeldzkich i ślązkich, 
Chustki płócienne, batystowe ourlé i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule męzkie od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne,
Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe we -wielkim wyborze po 

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Tournay i smyrneńskie,
Firanki białe, crème we wielkim wyborze od 60 fen. za metr, odpaso- 

wane od 9 marek za okno.

Aksamity francuzkie na okrycia I suknie,

Poszukuje się do natychmiastowego 
kupna

Adres wraz z wymienieniem fabryki, 
z którćj pochodzi, i ceny za takową 
jako i doniesienie czy jest obecnie 
w użyciu, uprasza się złożyć snb. 
R. b. 2117. w Ekspedyeyl Ku- 
ryera Poznańskiego.

Wielki wybór najnowszych jedwabnych, wełnianych i pół- 
jedwabnych niateryi na suknie i stosowne do tychże 
yarnitury.

Płótna, stówą bieliznę (znanej jakości), szyrtyngi, 
walisy i wszelkie artykuły negliżowe.

Okrycia damskie najświeższej mody (przeszloroczne za 
połowę ceny).

Szale prawdziwie francuzkie w tureckim guście, cena 
fabryczna 25 do 200 talarów, po 25 do 200 marek 
poleca ..................... . , .

Handel tow. bławatnych i ubiorow damskich
W. Kukulińskiego i Spł.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. G. 

Firanki, kobierce 1 materye meblowe.
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*0 Skład bławatny, jedwabi, aksamitów, płócien i fa- ń
bryka bielizny męzklej. (2011) NI 

Próby tylko na prowincyą franco

w grenadinach jako I we wszelkich wyrobach 
wełnianych na suknie, czarnych i kolorowych, w 
w perkalach itd. w wielkim wyborze odebrali i ta­
kowe po nizkich lecz stałych cenach polecają

I. & T. Kamieński,
s.® »

b
w

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów
zupełrię nieprzemakalne 1 lekkie do wciągania 
ną stogi. Ceny nader umiarkowane.

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwa do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (2089)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska nlica 21. /)

Mortein.Mortein.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki ¿o zegarków
ze złota talmoweso

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

O-letnia ywaraneya,
14 kar.
¿lotem 

tozliieane..

Łańcuszek męzki mrk. 5. łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, fiwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zohowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. , (2056)

Si. jWędzieki,
Stary Rynek nr. 53 54.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy p 
wszechnie używany w całej Kos! 
i Królestwie Polskiem na chęW 
płucowe, żołądka i kiszek, na w 
duicę, niedokrwistość, skrofuły,1* 

chityzm, polecają (2o*

I. Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. $ 

7nl.łj/t fnhcvkacvi Kefiru

I>om. Pokrzywno P
Poznaniem poszukuje (2l’J

kowala
w jak najprędszym czasie'

Z proszkiem tym na owady, tak często w gazetach zalecanych, po­
czyniliśmy kilka prób i przekonaliśmy się, że żaden środek tak skutecznie 
nie działał, jak nowy przez pana Hodurka wynaleziony Mortein, co 
niniejszem poświadczamy; zarazem polecamy go jako najlepszy środek na 
niszczenie owadów.“ Fiedler, pierwszy inspektor koszar w Kozin. Edward 
Rüdinger, Ohmsdorf pod Świdnicą. Bracia Sucharowscy, właściciele fa­
bryki w Raciborzu. Barton, sekretarz sąda w Prądniku itd.

Tysiące świadectw stwierdza to; Mortein Hodurka nie zawiera tru­
cizny a co do skutków jest znajlepszym środkiem na wytępienie szwabów, 
pluskw, pcheł, much gąsienic, mrówek, molików, a mianowicie robaków 
toczących drzewo. Równocześnie jest to najpewniejszy środek przeciwko
molom. . „ „ „ (186V

Paczki po 10, 20, 50 fen. mają na składzie w Poznaniu H. Hummel, 
J, N. Jabezyński. W Rogoźnie: Bracia Heimann, A. Löwe, Petrlch. 
W Ryczywole: Antoni tlrahns. W Obrzyekn: N. Podkomorskł.

(Bordeaux)
od 1 ni. 25 fen. do ! 5 marek 
za butelkę. — Wina czer­
wone węgierskie bardzo 
łagodne po 3 i 4 zip. butelkę 
poleca handel win hurtowny 
i detaliczny. (2092)

A. Pfitznera,
Stary Rynek._______

Możemy wskazać kilka [2021J

dzierżaw
po lOf'O mórg, pod korzystnemi wa­
runkami.
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ulica 15.

Organista
kawaler, w młodym wieku, ot')" 
dobrze z ceremoniami koście“ 
przytrin introligator, poszuka) 
1 lipca r. b. posady w mieści 
na wsi. Łaskawe oferty snb. ' 
2124 w Ekspedyeyl Kury«r

i«!

Poszukuje się do częstej P° 
w biurze i na budowlach tec 
wykształconego

rysownika
Własnoręczne zgłoszenia 
dectwami w odpisie adr. ..jji
Ekspedyeyl Kuryera Poznans
pod lit. R. (2121)
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